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Uchwalając na przedostatniem posiedzeniu 
Ustawę uprawniającą rząd do dowolnego okre- 

! ślania stawek podatku konsumcyjnegn, Sejm 
powierzył rządowi broń ostrą a niebezpieczną. 
Za tą ustawą nie głosowała skrajna lewica, mi­
mo że oddała dzień przedtem swe głosy za 
Utrzymaniem rządu, którego ministrem skarbu 
jest p. Jastrzębski, który właśnie zażądał wzno­
wienia ustawy, mimo że uchwalona w 1921 r. 

j Ustawa wygasła z końcem tegoż roku.
Przyznać uależy, że sytuacya, w której gabi- 

! net p. Nowaka objął rządy, pod względem go­
spodarczym a właściwie pod względem skarbo- 

j Wym jest trudniejszą, aniżeli kiedykolwiek przed­
tem. Owoce grzechów, popełnionych przez p. Mi­
chalskiego teraz dojrzewaj?: szalone zobowiąza­
nia, puste kasy skarbowe, zaniedbana admini- 

 ̂ stracya podatkowa, brak ustaw o podwyższaniu 
podatków bezpośrednich, zaprzepaszczenie da­
niny, niedobór, który do końca roku osiągnąć 

I musi wysokość pięciuset miliardów, niepowstrzy­
manie wzrastająca drożyzna —  słowem p. Mi­
chalski zostawił skarb w stanie bez porównania 
gorszym, aniżeli wówczas, gdy go objął. A  wszyst­
ko spiętrzyło się w  chwili gdy powstał rząd 
Nowaka a Sejm rozchodzi się, głównie dlatego, 
by reakcyi odebrać bezpośrednio przed wybo­
rami teren intryg, podkopujących byt państwa. 
Każdy dzień dawał nowe dowody, że reakeya 
gotowa jest zagrozić bytowi państwa, gdy drogę 
do władzy znajdzie zagrodzoną.

W  takiej chwili nawet daleko idące pełno­
mocnictwa, udzielone rządowi, dającemu gwa- 
raneye, że ich nie będzie nadużywał, mogą zna­
leźć uzasadnienie. W ydaje mi się jednak, że 
droga którą kroczy p. jastrzębski, jest źle obra­
na, tak ze względów7 skarbowych jak i poli­
tycznych.

Nasuwa się przedewszystkiem pytanie, dla­
czego pokrycia niedoboru ma rząd szukać w  kie­
szeniach koosumentów, ą to przedewszystkiem  
z miast i ośrodków przemysłowych ? Wszak tu 
jest i musi być największa konsumeya artyku­
łów, obciążonych podatkami pośrednimi. Ani 
robotnik, ani urzędnik, ani wogóle mieszkańcy 
miast nie mogą używać tytoniu z własnych 
pół, ani tak łatwo, jak to się dzieje na wsi, 
W y ta rzać  w  tajnych gorzelniach spirytus. Wieś 
nie jest jak miasto i środowiska przemysłowa, 
skazaną na podnietę alkoholem, nikotyną, czy 
kofeiną; wieś, mając mleko, obejść się może 
bez cukru, mając w  większości okolic drzewo, 
obejść się może bez węgla. Na tem wyczerpuje 
się prawie szereg artykułów, podlegających o- 
Podatkowaniu pośredniemu.

Dlaczego p. m in. Jastrzębsk i nie żądał peł­
nom ocnictwa dia podniesienia podatku gruntowe­
go, będącego wobec zysków ag raryuszy  (rolni­
ków) tak znikom ym , że słusznie go nazw ać u a­
leży k ary k a tu rą  p o d atk u ?  Dlaczego nie żądał 
bodaj obu pełnom ocnictw od razu?  W szak po­
datku  gruntow ego rolnicy przerzucić na  konsu ­
m enta już nie m ogą, przekroczyw szy w krajo­
wych cenacii produktów  rolnych granicę cen 
światowych.

Niedoboru budżetow ego podatkam i pośrednie- 
mi nie pokryje się, gdyż w miarę jak rosnę do­
chody z podatków pośrednich, rośnie też drożyzna 
i rosnę wydatki państwowe. Tw orzy się przecież 
błędne koło bez wyjścia. Bez przesady pow ie­
dzieć m ożna, że w m iarę jak  rosną podatki 
pośrednie, obniża się w ew nętrzna w artość m arki.

Nie zuam  zam iarów  p. min s tra  skarbu , nie 
wiem jak ie  a rty k u ły  konsum cyjne m ają być 
obciążoue nową zw yżką podatkow ą, lub uano- 
wo poddane opodatkow aniu pośredniem u.

Zobaczym y co m inisteryum  sk arb u  na pod­
staw ie tyen pełnom ocnictw  zarobić m oże.' Po­
datek  od tytoniu podnosi skarb  co dni 14, nie 
pytając nikogo. Na to nie potrzebuje p. Jas trzę ­
bski pełnom ocnictw a Sejm u. Podatek od wódki 
jes t już tak  wysoki, ze konsum eya opodatko­
wanego alkoholu zm iejszyła się do tego stopnia, 
żj ,̂ b. m inister M ichalski w iró ii ustaw ę, obniża­
jącą  podatek  z 2000 mk. od litra na  1500. P o ­
datek  o.i cukru  j e s t  już dzisiaj tak wysoki, że 
obniża spożycie cukru  ze szkodą dla zdrowia 
ludności. Lichwa fabrykantów  tolerow ana przez 
rząd  robi także swoje. Zostaje węgiel nieopo- 
datkow any przez państw o, stanow iący przedm iot 
niesłychanej lichwy gw arectw , dalej piwo, wi­
no i zapałki.

L itr piwa lichego kosztuje dzisiaj przy niskim  
podatku 400 m arek, czyli przeszło 1000 razy 
tyle co przed wojną, dobre piwo kosztuje zna­
cznie więcej. Co stanie się, gdy rząd podniesie 
p o d a tek ?  Podatek od wina, zwłaszcza tak  zw a­
nego szam pańskiego, może być słusznie bardzo 
nietylko powiększony, ale uw ielok ro ln iony ; ale 
cóż z tego, m a to znaczenie jeno m oralne, 
wpływ tego podatku na  budżet jes t bez zna­
czenia.

Czyż zapałki nie są  dosyć drogie ? Oszczę­
dni ludzie posługują się już te raz  zapalniczkam i 
benzynow em i i usuw ają się od płacenia podat­
ku. Jeżeli panow ie podatkow icze, porów uyw ując 
dzisiejszą cenę z ceną przedw ojenną, przeliczają 
n a  złoto, to niechaj przeliczą także dochody 
urzędnika czy robotnika będące cztery  razy  
m niejsze niż przed w ojną.
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Pozostaje jeszcze węgiel, k tó ry  podrożeje przy  
wprow adzeniu nowych ta ry f kolejowych z dniem  
1 września. Zwalczyć lichwy garectw  rząd  nie 
um ie, a zna ją dokładnie, m ając w łasne kopal­
nie (nie mówiąc o zaprzepaszczonych górno­
śląskich, mam na myśli Brzeszcze). Czy potrzeba 
tłum aczenia zgubnych skutków  podrożenia węgla 
dla przem ysłu, dla kolejnictwa, d la gospodarstw  
domowych, wogóle dla całego gospodarstw a spo­
łecznego? Pourożenie węgla odbije się k ilka­
kro tn ie  na każdym  artykule, n iek tó re gałęzie 
przem yłu usunie z targu  światowego, jak-np. ce­
m ent. Może rząd  zechce przy tary fach  kolejo­
wych do eksportu  dokładać, jak  to czyni przy 
produktach naftow ych i przew ożeniu ro p y ?  
T ransport nafty  z D rohobycza do Tarnow a kosz­
tu je  według nowej tary fy  dwa razy tyle co z Dro­
hobycza do Piotrow ic, do czasKo-śiąskiej g ra ­
nicy! Ale rząd  s ia ra  się przez swoje o rgana 
o podw yższenie cen ropy 1 u trudn ien ie eksportu. 
Byłemu m inistrow i przem ysłu i handlu  p. O ssow ­
skiem u udało się w sztuczny sposób podnieść 
w krótkim  czasie jego urzędow ania cenę z 60 m k 
za 1 kg. ropy na 95 mk. P rzed w ojną sto kilo ropy 
kosztowało 7 kor. czyli 4,9 m arki, dzisiaj jedno kiło 
kosztuje 95 m arek. T ak sam  rząd  uniem ożliwia 
wobec dzisiejszych cen św iatow ych eksport bez 
subw encyi, której udziela w formie obniżonych
0 ’Vl ta ry f kolejowych.

W lekkom yślny sposób pozbyły się rządy  do­
tychczasow e wpływu na kształtow anie się cen — 
jakie jes t stanow isko rządu p. Nowaka nie 
wiem — a polityka skarbowa porusza się w kie­
runku rywalizaoyi ze zwolnionymi z wszystkich wię­
zów paskarzami, przez podw yższanie ta ry f kole­
jowych, pocztowych, telegraficznych, telefoni­
cznych i t. p., a przedew szystkiem  przez pod­
noszenie podatków  pośrednich do tej wysokości, 
że obniża spożycie opodatkow ane i z większej 
staw ki uzyskuje m niejszy dochód, niż ze staw ki 
niższej.

A więc ostry  miecz, pow ierzony przez Sejm 
bez zastrzeżeń p. Jastrzębsk iem u je s t mieczem 
obosiecznym. Stosunek polityczny stronnictw  ro ­
botniczych, a w szczególności socyalistyeznego 
do nowego rządu zależeć będzie w znacznej 
m ierze on sposobu zastosow ania udzielonych p. 
Jastrzębsk iem u pełnom ocnictw .

Skoro w iększość sejm owa, a w śród niej bardzo 
.wielu posłów, k tó rzy  odmówili p. Nowakowi 
wotum  ufności, dała pozaparlam entarnem u rzą ­
dowi tak daleko idące pełnom ocnictwa, rząd wi­
nien okazać rozw agę, jaka  przystoi m ężom  stanu
1 z tych  pełnom ocnictw  nie korzystać, lub sto­
sować je , jeżeli inaczej nie m oże bardzo ostro ­
żnie. W każdym  razie niech podatku od cukru 
nie podwyższa," a — co jeszcze w ażniejsze — 
niech podatku od węgla nie wprowadzi wcale.

W pływ rządu na zm niejszenie się n iedoboru 
będzie znacznie w ydatniejszy, jeżeli rząd  zasto­
su je  skuteczne środki do obniżenia cen, a takie 
środki znaleźć może w ram ach dzisiejszych sw o­
ich upraw nień, mimo zbrodniczego w prost zni- 
szczenia aparatu p ań stwowego do w alk i z lichw ą.

Naczelnik państwa w Wilnie
Wilno (PAT). W niedzielę o godzinie 11 przed 

południem  przybył tu  N aczelnik P aństw a, wi­
tany entuzyastycznie przez publiczność. Po p rze­
glądzie wojska odbyła się m sza połowa, pod­
czas której wygłosił kazan ie  b iskup B andurski. 
N astępnie odbyła się uroczystość wręczenia 
sztandaru  pułkowi ułanów  grodzieńskich. Po 
defiladzie N aczelnik udał się do kasyna oficer­
skiego 2ił p. grodzieńskiego na śniadanie, pod­
czas śn iadania wygłoszono szereg  przem ów ień. 
P rzem aw iał N aczelnik państw a, podnosząc za­
sługi kaw alery i w. walkach polskich, oraz za­
sługi pu łku  ułanów  grodzieńskich w walkach 
o W ilno.
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Samorząd dla Galicyi wschodniej
Warszawa (AW). W sphawie projektu samo- w 

rządu  wojewódzkiego w Malopoisce wschodniej 
„Przegląd W ieczorny'1 dowiaduje się, że infor­
m acje o treści tego projektu  podane przez n ie­
k tó re  dzienniki nie odpow iadają rzeczywistości. 
P rojekt ten  ma uwzględniać lokalne w arunki 
społeczne i kulturalno-religijne. Przed przedsta 
wieniem  go Sejmowi, projekt może uledz jeszcze 
zm ianie i będzie rozpatryw any przez kom itet

polityczny Rady m inistrów  dnia 16 b, m., a na­
stępnie pójdzie pod o b raay  pełnej rad y  m ini­
strów , k tó ra  ostatecznie ustali jego form ę. Rząd 
ninm a zam iaru dom agać się zw ołania specyał- 
nej sesyi sejmowe] dla uchw alenia ustaw y o 
sam orządzie, lecz pozostaw i do załatw ienia tę 
spraw ę do uznania kom isyi konstytucyjnej i ko ­
m isyi spraw  zagranicznych.

Korfanty dąży do oderwania 
Górnego Śląska od Polski?

Agencya Wschodnia rozesłała dziś (wtorek) na­
stępujący telegram:

Londyn. „Times" donosi z Opola, że Korfanty, 
który obecnie bawi w Tarnawicach, rozpoczął na­
miętni agitacyę, dążącą do stworzenia oddzielnego 
polskiego G. Śląska. Korfanty, który w Warszawie 
nie dopiął celu zawładnięcia Polską, stara się te­
raz zapewnić sobie przynajmniej władzę na G. Śią- 
sku. Jak twierdzi powyższy dziennik, Naczelnik 
państwa Piłsudski zapatruje się na sytuacyę wy­

wołaną postępowaniem Korfantego bardzo powa­
żnie. Rada gabinetowa zwołana przez Naczelnika 
państwa zarządzi energiczne środki przeciw, tej 
agitacyi Korfantego.

Telegram ten doręczono nam z przekreśleniem 
niebieskim ołówkiem, ale zresztą zupełnie czytelny; 
Z żadnej strony dotąd podobnej wiadomości nie 
otrzymaliśmy, a sprawa jest chyba na tyle ważną, 
że wymaga wyjaśnienia.

Wielki strejk robotniczy i demonsiracya
w Bielsku-Białej

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu").
Biała, 14 sierpnia.

Dziś wybuchł w Bielsku-Białej wielki strejk ro­
botników włóknistych, metalowych i drzewnych. 
Od dłuższego czasu robotnicy domagali się po-' 
prawy swego bytu, który jest rzeczywiście nie-% 
zwykle opłakany, gdyż płaca wynosi tygodniowo' 
w wielu wypadkach 5—7 tysięcy marek. Fabry­
kanci, powołując się na to, że mają „kieszenie 
puste" (?) odrzucili żądania robotnicze. Od 1 lipca 
domagają się robotnicy poprawy . swej głodowej 
sytuacyi, ale bezskutecznie. Wobec tego musieli 
się chwycić strejku.

Dziś o 10 rano odbył się w Bielsku na Bliehu 
olbrzymi Wioc, który zgromadził do 15.000 robo­
tników/) Przemawiali sekretarze tow. Dziki i So­
kołowski. Imieniem klerykalnych robotników zgło­
sił akces do strejku p. Pysz. Serdecznie witany 
przemówił tow. poseł Czapiński. (Jednomyślnie u- 
chwalono rezolucyę proklamującą powszechny strejk 
na czwartek i wzywającą władzę do interwencyi/j 
Następnie uformował się olbrzymi pochód, który 
z wybraną delegaeyą na czele ruszył ulicami Biel­
ska kolejno do komisarza rządowego w magistra­
cie, następnie do starosty w Bielsku i inspektora 
pracy, wreszcie do starosty w Białej. Pochód za­
trzymywał się kolejno przed każdym gmachem, 
a delegacya przedstawiała czynnikom rządowym 
sytuacyę. Tow. Dziki i Sokołowski przedkładali 
czynnikom rządowym rezolucyę wiecową oraz tekst 
depeszy do ministra pracy, zwracając się jedno­
cześnie z prośbą o interwencyę i o presyę na ka­
pitalistów, którzy zajmują stanowisko prowokacyj­

ne. Doszło do tego, że podczas pochodu ieden 
z kapitalistów miejscowych Giaupner ukazał się 
w oknie swego mieszkania i kpił z pochodu ro­
botniczego. Tow. poseł Czapiński wykazywał, że 
obowiązkiem władzy jest zaiąć się akcyą pośre­
dnictwa, gdyż nie jest w interesie państwa dopro­
wadzanie zrozpaczonych i zgłodniałych robotników 
do ostatecznego rozgoryczenia t u traty wszelkiej 
wiary w państwo polskie.

Starostowie i komisarz bielski zajęli — trzeba 
to przyznać — poprawne stanowisko, obiecując 
natychmiast zająć się akcyą pośrednictwa. Tylko 
jeden inspektor pracy w Bielsku, niejaki p. Barto- 
niec, zupełnie niedorosły do swego stanowiska, 
plótł duby smalone, wyprowadzając z równowagi 
robotnikow, członków delegacyi. Wywody sekre­
tarzy i tow. posła uzupełniali tow. Jasiński z ko­
misyi centralnej związków, Wanat, Mędrzak, p. Pysz 
i inni. Po ukończeniu pertraktacyi z władzami de- 
łegacya wróciła do tłumów, zapełniających rynek 
w Białej.

Tow. poseł Czapiński s tan ą ł n a  jednym  z wo­
zów i obszernie przedstaw ił przebieg perirak ta- 
cyi w śród oklasków  zebranych  oraz w ybuchów  
oburzenia na zachow anie się kapitalistów  oraz 
n a  głupaw e w yw ouy p. insp. B artońca. Tow. 
Dziki zakończył olbrzym ią i so lidarną tnanife- 
stacyę k lasy  robotniczej w Bielsku Białej okrzy­
kiem  n a  cześć s tre jk u  oraz k lasy  robotniczej.

M iejmy nadzieję, że czynniki rządow e m e za­
pom ną o sw ych w iążących obietnicach i uczynią 
w szystko co należy  celem  poskrom ienia pyszał- 
kow atych przedsiębiorców .

Konferencya londyńska wzawleszeniu
Londyn, (PAT). Rzeczoznawcy omawiali wcizo- 

re j stanow isko delegacyi francuskiej i angiel­
skiej w spraw ie koipalń. Posiedzenie kamisyS rze­
czoznawców zakończyło się bez osiągnięcia poro- 
zum ienia. Po  posiedzeniu Theuniis i Jaejpar om a 
wiali z Poicarem  i de  Lasteyirya ktonferencyę. 
W kołach zbliżonych do konferencyi panu je  pe. 
symizm.

Londyn. (PAT). Sprawozdanie koimsyi rzeczo­
znawców i m inistrów  finansowych podaje, że na 
posiedzeniu u jaw niły  się różnice zdań w sprawie 
kopalń oraz eo  do moiratoryum,

Londyn, (PAT). B iuro R eu tera donośni, że ro k o ­
wania rzeczoznawców w spraw ie konfiskaty ka- 
palń  i latów doszły do p u n k tu  martwego. W  

'-©prawie moiraturyum delegaci francuscy oświad­
czy li się za term inem  do 31 grudnia b. r., dele­
gaci włoscy proponowali, term in  dlo ko ń ca  r. 
1923, delegaci angielscy byli za jeszcze dłuższym  
terminem.

Moratorium za gwarancjami 
Londyn. (AW). B iuro R eutera donosi, że Lioyd 

George, Poincare i Theunis ń a  10 przedłożonych 
punkltów w siedmiu punktach  porozum ieli się. 
Natonwast w komisją ekspertów u tk n ęła  sp ra­

wa podczas om aw iania kon tro li n ad  kopalniam i 
i lasam i niemieckiemu Spraw a ta  m usi ponownie 
wrócić pod- ocenę prem ierów . F rancya godzi się na 
m orato ryum  dla Niemiec pod gwaza-neyami, — 
Gdyby ty ch  gw arancji nie 'otrzym ała, dom aga się 
ona wolności działania.

Obrady rzeczoznawców
Londyn. (A W ). ITcmisyi rzeczoznawców przed­

łożono propozycyę Lloyd Georga, zw ierającą na­
stępujących  10 punktów : 1) au to rom  a B aoku 
p ań stw a  i k on tro la  tej autonomii, odnośnie do 
zarządzeń hienim siki ej komisy! gw arancyjnej, 2) 
przw lsie wzięcie kroków  przez kumiisyę gw aran­
cyjną celem  konsiohdaicyi długa*- niemieckich.
3) -oddanie 26 proc. wpływów dewizowych z-a nie­
miecki eksport komisyi reparcyjnej, 4) zajęcie ceł 
nlwniedorch. d la  kom isyi separacyjnej. W pływy, 
pcchodizią-ce z p u n k tu  3 i 4 pozostają prace 
czas trw ania m oratoryum  do dys-pozycyi Nie­
miec,5) rozciągnięcie kontroli n ad  niemieckimi 
w pływ am i i w ydatkam i przez kom isyę gw aran­
cyjną, ; 6) wydanm ustawodaws. wa celem ochro­
ny kapitałów  przed u-cnczką, 7) i 8) zawiera 
kon tro lę  państw ow ych kopalń i lasów na lewym 
brzegu Renu. Zajęci© wipływów stąd  pochodzą­

cych jeiSEiczo ma raziie mie je-st pr-zc, •'idzaane. Roz- 
szerzenie kontroli n a  okolicę nad |ju h rą . żądane 
przez Poincarego, odpada ze wz: dów  n a tu ry  
praw nej, 9) przedsięwzięcie środk  ' przeiz ko­

misyę gw arancyjną, ■ celum stak^/jacyi k u rsu  
m ark i/ 10) udzielenie p-ełn-ego m oratoryum  do 
końcA ro k u  1922.

Niemcy protestują 
Berlin. (AW). Rząd niefniecki w ysłał dwie n o ­

ty  do rząd u  francuskiego. W  pier* " rej pm tastu - 
je przeciw przym usow em u z-arząc leniu Francy; 
z pow odu nie-dio-trsymauiia zo-bo-wi;, zań p ła tn o śc i 
Uważa to  z-a sprzeczne z prawe . Żąda, jeżeli 
F ran c y a  będzie obstawać passy swojem, aby sp ra ­
wę oddać m iędzynarodowem u sądowi rozjem cze­
m u. D ruga n o ta  zajm uje się w ydaleniem  Niemców 
-z Alzacyi i Lotaryngii i zaw iera ostry  protest. 
Uważa zarządzania te  jak o  sprzeczne z prawem  
narodów i ogóilnoTuddkierm zasaidiami, » e  s tó jf r  
ce pozatem w żadnym, bezpośrednim  zw iązku 
z w ypłatam i wyrównawczemu

Pożyczka międzynarodowa 
Loncyn. (PAT) W czasie narad Poincarego z za* 

ślepcami Belgii i Włoch przyjęto podobno projekt 
pożyczki międzynarodowej, na cele odszkodowań, 
uzależniony od ogólnego uregulowania długów mię­
dzy koalicyjnych. Pozatem miano odroczyć na dwa 
miesiące rozwiązanie sprawy odszkodowań, po­
czem ustanowionoby warunki moratoryum oraz 
wysokość wypłat niemieckich w gotówce. Wedle 
innej propozycyi mianoby udzielić krótkiego mo­
ratoryum przy równoczesnym sekwestrze na cła 
i przy pobieraniu 26%  od ebsiiortu. Sprzymierzeni 
rozwiązaliby potem sprawę wypłat w gotówce, 
kwestyę uruchomienia długów i kwestyę długów 
międzysojuszniczych.

Rozgraniczenie na G. Śląsku
Katowice. (A W ) Komisya graniczna według 

„Morgenpost" przybywa do zabrza w  końcu b. 
miesiąca. Rozsiewane są poglcski, że przyiazd 
ten stor w  związku ze zmianą tymczasowej g ra ­
nicy pomiędzy Rudą a szybami Delbriicka na 
korzyść Niemiec. Zródio tych* pogłosek nietru­
dne jest do odgadnięcia.

Polsko-rosyjskie układy 
handlowe

Warszawa (A W ). Toczące się od killęu mie­
sięcy rokowania o zawarcie polsko-rosyjskiej 
umowy handlowej ma,ą być przeniesione do 
Moskwy w celu uniknięcia zwiO,u spowodowa­
nej ustawicznein komunikowaniem się delega­
tów sowieckicn ze swoim rządem.

Układ polsko-włoski
Rzym. (F A T ) „Tnbuna" donosi, że z powodu 

odroczenia parląmentu włoskiego ratyfikacya 
polsko-włoskiego układu handlowego nastąpi 
w drodze dekretu królewskiego.

Bolszewickie procesy
Moskwa. (P A T ) Wkrótce rozpocznie się tu pro­

ces 115 dzałaczy cerkiewnych. W  tych dniach 
aresztowano w Moskwip 500 osób, oskarżonych 
o nieprawemyśmość polityczną.

Gmsk. (PA T ) Skazano tu na śmierć 9 osób za 
przeciwdziałanie ingerencyi władz sowieckich 
w sprawach cerkiewnych.

M i i i  ieiK la ginu w Rosji
Londyn (PAT). „Daily C tr.n icle*  donosi z Ge 

newy, że amerykańska misya pomocy dia głodnych 
w raisyi postanowiła ograniczyć swą działalność 
w Rosyi z powodu dobrego tam stanu zbioiótf 
w poiu. Misya prowadzić będzie dalej swą akcyę 
w walce 'z  epidemiami w Rosyi i z chorobami 
dzieci wymkającemi z głodu.

Dobre urodzaje w Rosyi
Moskwa (PAT). Zastępca komisarza rolnictwa 

O in ki w rozmowie z przedstawicielem „Rosty“ 
oświadczył, że zbiory w roku bieżącym wj niosą 
800 milionów pudów, co stanowi trzy czwartt 
zbiorów przedwojennych. Rosya w roku bieżącym 
będzie w stan e wywieść część swego zboża ẑ  
granicę.

Ameryka żąda zapłaty Olut ó«
Waszyngton (AW ). A m erykańska kom isya dihj 

konsoliaacyi długów zw róciła się do irancuskie' 
go dyplom atycznego przedsta wiełeisswja z zapy' 
laniem, k ieay  Francya bę izie \y stan ie  Dized' 
■.ożyć A m eryce swoi pla i sp aty  cńugow. Przed1 
s ian  e ei Francyi odpow'ie.iział po poi /zumiał 
ni u się z Poincarem , że s iau ie  się 10 w prze­
ciągu dwu lat.
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. Iska prowadzi
.Jed n y n ffY  z a r  au tó w , ja k i  p o d n o s iła  e<n- 

d ec y a  p rz e Ł w  N a c ze ln ik o w i P a ń s tw a  % p o ­
w o d u  d y m L y i rz ą d u  p. P o n ik o w sk ie g o , b y ł 
te n , że  d y n  <®ya ta  p rz e z  u s u n ię c ie  m in is t r a  
s p ra w  zag. a n io z n y c h  p. S k ir m u n ta  zesz ła  
z n a k re ś l  o iw ch  p rzez  n ieg o  to ró w  p o k o jo ­
w y ch , że ostaje się  „ a w a n tu rn ic z ą " ,  że 
,B e lw e d e r  r.iy śli o w o jn ie "  i t. d. G dy  w  g a ­
b in ec ie  Ś liw iń sk ie g o  a  p ó źn ie j N o w a k a  te k a  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  .p rz y p a d ła  p, N a ru to -  

ł w ieżow i, p r a s a  p ra w ic o w a  w y raża ła , „oba­
w y " , czy zechce  i p o tra f i  o n  — w obec w p ły ­
w u  B e lw e d e ru  za ch o w a ć  d o ty c h c z a so w ą  
lin ię  p o lity k i z a g ra n ic z n e j, id ą c ą  po  m y śli 
s o ju s z u  z F r a n c y a  i u t r z y m a n ia  p o k o ju .

„O baw y" te  ro z p ra s z a  p. N a ru to w ic z  w 
w y w iad z ie , u d z ie lo n y m  re d a k to ro w i „ J o u r ­
n a l  d e  P o lo g n e "  w W a rs z a w ie  —  p. V au ch e- 
ro w i. W  w y w ia d z ie  ty m  p a n  m in is te r  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  w  n a s tę p u ją c y  sp osób  o k re ­
ś la  swą, p o li ty k ę  :

„G łów ne w y ty cz n e  p o lity k i p o lsk ie j — po­
z o s ta ją  b ez  zm ian y . Z m ia n y  m in is tró w  nie 
w p ły w a ją  t u  n u  ż a d n e  zm ian y . P o d s ta w a m i 
n a sz e j p o lity k i są : t ra k ta t,  w e rs a ls k i, p rz y ­
ja ź ń  i zb liżen ie  z F ra n c y ą . Z aw sze  b ęd z iem y  
s t a r a l i  s ię  z a c ie śn ia ć  w ęzły  p rz y ja ź n i, łą c z ą ­
c e j  n a s  z F ra n c y ą .  A n a s tę p n ie  podstawą na­
szego programu jest bardzo wyraźna polity­
ka pokojowa. P re z y d e n t m in is tró w  w  sw em  
e s sp o z e  w  se jm ie  z a ry s o w a ł te  lin ie  w y ty c z ­
n e  n a sz e j p o li ty k i z a g ra n ic z n e j,  p o d k re ś la ją c  
t a k ż e  w ag ę , jaką. p rz y w ią z u je m y  do  n asz eg o  
a l i a n s u  z R u m u n ią  i d o  n a sz y c h  d o b ry c h  
s to s u n k ó w  z p a ń s tw a m i b a łty ck iem u  i  Gze- 
ch o s ło w a cy ą . Nasza polityka nie jest poli­
tyką hazardu*'.

C h y b a  to  o św iad c zen ie  u sp o k o i o b aw y  — 
n a tu r a ln ie  u d a n e  — en d e c y  i, k tó r a  k aż d y  
r z ą d  n ie  b ę d ą c y  po  je j m y ś li o b w in ia , że 
ro z lu ź n ia  s to s u n k i  z F ra n c y ą , że s z u k a  zb li­
ż e n ia  do N iem iec , że — jeetnem  s taw e m  — 
n ie  o k a z u je  F ra u c y i  ty le  w d z ięczn o śc i, ileb y  
je j  o k azy w ała , erudecya. K o n ik  f r a n c u s k i  je s t  
.u lu b io n y m  ś ro d k ie m , k tó ry m  e n d e c y a  g ro ­
zi i  s t r a s z y ,  bo je j z d a n ie m  so ju sz  z F r a n c y a  
p o w in ie n  ró w n a ć  s ię  z u p e łn e m u  p o d p o rz ą d ­
k o w a n iu  się  F rancya-

N a jw a ż n ie js z ą  s p ra w ą  w  n asz e j p o lity c e  
z a g ra n ic z n e j  j e s t  n a s z  s to s u n e k  d o  R o s y i  
P o d  ty m  w zg lęd em  p ra s a  p ra w ic o w a  i  id ą c e  
je j  — m oże n ie ś w ia d o m ie  — n a  rę k ę  p ew n e  
ź ró d ła  in fo rm a c y jn e  tw ie rd z ą , że P o ls k a  t. j. 
k a ż d y  n ie p ra w i eow y rz ą d  d ąż y  d o  w o jn y  z 
R o sy ą  k tó r a  zn o w u  rze sw ej s tro n y  p rz y g o ­
to w u je  -się, n a w e t  w  p o d a n y m  ju ż  te rm in ie  
d o  n a p a d u  n a  P o lsk ę . I w  te j k w e s ty i  d a ł 

tp. m in is te r  w y c z e rp u ją c e  i u s p a k a ja ją c e  w y­
ja śn ie n ie .

„W  ro z m o w ie  — m ó w i p. N a ru to w ic z  — 
k tó re j  m ia łe m  przed  p a r u  d n ia m i z  L itw in o ­
w em , m ó w iliś m y  g łó w n ie  o t r a k t a c i e  r y ­
sk im . P . L itw in o w  o św iad czy ł, że s z u k a  zb li­
ż e n ia  m ięd zy  P o ls k ą  a  R o sy ą . O d p o w ied z ie ­
l iś m y  m u , że n a jle p sz y m  ś ro d k ie m  d la  d ó j-

P r a s a ,  a
P a n  W. Rzymowski pisze w ostatn im  T y g o ­

dniu  Polsk im " w .artykule: „W obec wyborów" o 
p rasie  w dzisiejszym  u s tro ju  kapitalistycznym  
oraz o jej w pływ ie doraźnym  n a  szerokie sfery 
■wytboaicóiw, choćby bliżej n ie  zw iązanych z ja ­
k ą ś  pajrtyą, aie pow tarzających  opina* pisana, 
k tórego s ą  codziennym i . odbiorcam i.

Otto w yjątek  z  jego rozum ow ania:
„Co jiest p raw d a?"  — n a  to pytanie, n a  

k tó re nam iestn ik  rzym ski w Juidjei nie u- 
m iaJ znaleźć odpowiedzi, każdy obyw atel 
dzisiejszy m a odpowiedź gotow ą:

— P raw d a  — odpowie on  — je s t to, co 
czytam  codziennie w swej gazecie.

Isto tn ie : d la  szerokiego ogółu obywateli 
d la  tej rzeszy, k tó ra  udeiał weźmie w wy­
borach, i k tó ra  o w yniku tych wyborów roz­
strzygnie, p raw d a  — jest, to  p ro d u k t prasy  
codżileinmeii; żadnej hm ej poza, tern  treści, 
żadnego poza tern znaczenia zgoła nie po ­
siadła. To, oaego życzy sobie p rasa , to  jest 

praw dą- Jói w ładcy, je j rozkazodaw cy pro­
du k u ją , p ra e to z ta ta ją ,  u ra b ia ją  p raw dy . 
T rzy tygodnie roboty prasow ej w ystarcza 
n ieraz n a  to, alby św iat uznał now ą praw dę.

politykę pokojową
ści© d o  d o b ry c h  s to su n k ó w  je s t  wykonywa­
nie traktatu ryskiego".

To o św iad c zen ie  p o w in n o  z a m k n ą ć  u s ta  
p ra w ic o w y m  k rz y k a c z o m , te m b a rd z ie j , że 

t r a k t a t  ry sk i, n a  k tó ry m  P o ls k a  chce oprzeć  
sw e s to s u n k i do R osyi. p rzy szed  do s k u tk u  
z a  p rz y c z y n ie n ie m  się  ta k ż e  p ra w ic y  w  o so ­
b ie je j czo łow ego  p o li ty k a  pos. S ta n is ła w a  
G rab sk ieg o .

A ja k  p. m in is te r  z a p a tru je  się n a  a la rm y
0 ro s y js k im  n a p a d z ie  n a  n a s ?  P a n  m in i­
s te r  o św ia d c z ą :

„Nie wierzę w to. Ze s to n y  b o lszew ik ó w  
n a o d w ró t  m ó w ią , że o b a w ia ją  się a ta k u  z 
n a sz e j s tro n y . Obawa ta jest nieuzasadnio­
ną. P o w tó rz y łe m  to  p. L itw in o w o w i, k tó ry  
z a rz u c a ł  m am  naszą, p rz y ja ź ń  z F r a n c y ą  i 
p a ń s tw a m i b a łty ck iem u , i k tó ry  u p a try w a ł  
w  te ra  so ju sz  w  ce lach  zaczep n y ch . W y k a z a ­
łe m  m u  w y ra ź n ie , że n ie  p rz y g o to w u je  się  
ż a d n eg o  p la n u  d y a b e lsk ie g o  p rzec iw  R osyi. 
że n a s z a  p rz y ja ź ń  z F r a n c y ą  s ta n o w i oś n a ­
szej p o li ty k i z e w n ę trz n e j, a p rz y ja ź ń  z p a ń ­
s tw a m i b a ł ty c k ie m i o p ie ra  się  n a  w s p ó ln o ­
ści in te re só w  z k ra ja m i,  k tó re  n a le ż a ły  p rz e d ­
te m  d o  R osyi; to  s a m o  d o ty czy  i n asz eg o  s o ju ­
szu  z R u m u n ią . M u s ie liśm y  p rz e c ie rp ie ć  n a  

g ra n ic y  ro s y js k ie jl ic z n e  n a jś c ia  b an d , a le  obe­
cn ie  s y tu a c y a  p o le p sz y ła  aie. T ru d n o  je s t  być  
p ro ro k ie m , wierzę jednak, że niebezpieczeń­
stwo inwazyi rosyjskiej w tym roku nie jest 
wielkie. N a s i w ło ś c ia n ie  b ę d ą  m o g li z e b ra ć  
s p o k o jn ie  sw e p ię k n e  u ro d z a je  bez  o b aw y  
p rz ed  p rz y b y c iem  c z e rw o n y c h  ż n iw ia rz y " .

R zeczyw iśc ie , t r u d n o  u w ie rzy ć , a b y  w y ­
g ło d n ia ła , n a w ie d z a n a  e p id e m ia m i, p rz e b y ­
wają,ca, c iąg le  w ięk sz e  i n in ie jsz e  b u n ty , n i e ­
z g o d n a  z c a łą  E u ro p ą , R osya m ia ła  p o rw ać  
s ię  do  w o jn y  z P o lsk ą , co  do k tó re j  wite, że 
n ie  je s t  o d o so b n io n ą . Je ż e li  w ięc P o ls k a  
p row adzi, sz c ze rą  p o lity k ę  p o k o jo w ą , R o sy a  
zaś i  notę ch ce  — ja k  z a p e w n ia  L itw in o w  —
1 n ie  je s t  w. s ta n ie  w o jn y  p ro w a d z ić  g d zież  
to n ieb ez p iecz eń s tw o , n a  k tó re  c iąg le  p ra w i­
ca w s k a z u je ?  J e s t  n ieb ez p iecz eń s tw o , a le  

tego  ro d z a ju , że ta k ie  a la rm y  w y w o łu ją , z a ­
m ę t w e w n ę trz n y , w n o sz ą  n ie p o k ó j i  pow o­
d u ją  ro z s tró j  w  n a sz y c h  s to s u n k a c h  g o sp o ­
d a rczy c h .

W k o ń c u  z ło ży ł p. N a ru to w ic z  u s p a k a ja ją ­
ce o św ia d c z e n ie  ta k ż e  o d n o śn ie  do n a s z y c h  
s to s u n k ó w  z N ie m c a m i. Z teg o  o św ia d c z e ­
n ia  w y s ta rc z y  p o d a ć  zd an ie , że „ m a m  n a ­
dzieję , że d o jd z ie m y  do  p o m y ś ln e g o  w y n ik u  
(w z a czę ty c h  ro k o w a n ia c h )  i że ustalenie 
stosunków dobrego sąsiedztwa będzie m o ż li­
w e". J e ż e li  i to  rz ek o m e  g n iazd o  o b aw  o k a ­
z u je  s ię  p u s ty n i s tra s z a k ie m , n ie  m a m y  p o ­
w o d u  w ą tp ić  w  u ło żen ie  s ię  naszych : s to s u p -  
k ó w  z  R o sy ą  i N ie m c a m i n a  pokojow tej p o d ­
s ta w ie  i że z a p e w n ie n ia  n asz eg o  m in is t r a  
o sz c ze ry ch  c h ę c ia c h  p o k o jo w y ch  s ą  szczere. 
A to  te m b a rd z ie j ,  że  ch ęc i te  o d p o w ia d a ją  
in te re s o m  P o lsk i, k tó r e  ty lk o  p rz ez  u t r z y ­
m a n ie  p o k o ju  m o g ą  d o zn a ć  k o n so łid a c y i.

I/-

w y b o r y
„Do istoty działania p ra sy  należy to, że 

nntu®i ona trw ać nisutsitaume. P ra sa  m u si st a­
le trzym ać um ysły  pod atm osferą, swego u- 
cisfku. T w ierdzenia jej mogę. być matyeh- 
miaisit obalone, skoro po stronie tw ierdzeń 
przeciwnych stan ie  większa su m a  pieniędzy: 
w takimi razie, ig ła  m agnesow a opinii pu- 
totezmej nteizwilociztnie zw róci się k u  owemu 
m ocniejszem u biegunowi gotówki. K ażdy z 
nteprzeliczonyeli czytelników  gazety  n a ­
b iera natychm iast, nowego n a  rzeczy poglą- 
diu. Nową zyskuje oryentacyę. Je s t prze­
świadczony , że z ciężkiego ocknął się błę­
du!...

Cóż przeto dziwnego, że orgauim cye poli­
tyczne w  dążeniu  do w ładzy zabiegają n ie 
ty le  o zjednanie p rzekonań  j sym pa tyj śród 
obywateli, ile o fundusz w yborczy: wiedzą 
one, że opinia, pow szechna w ypowie się n a  
nzteicB tego isftronniótwa, tej g ru p y  interesów , 
k tó ra  najlep ie j zdoła zorganizować dziieło 
suggiestyi. zbiorowej za  pom ocą p rasy  i agi- 
tacy i; nieima potrzeby czuw ać n ad  przeko­
naniem  w yborcy z  chw ilą, gdy położyło się 
rękę n a  źaiódle jego informaicyj."

Dużo, bardzo dużo praw dy jest w tern, co pi­
sze , p .  Rzymowski.

Dlatego rap. obficie uposażona w pdieniiąjdlze 
endecya i. p o ten ta t finansow y chadeków , ks. 
A dam ski, po tw orzyli w Polsce i w ykupili ty le  
diziiienniików, ażeby paaee nie opanow yw ać m nó­
stwo łudzi wcale z endęcyą organizacyjnie nie 
zw iązanych —- ludzi w  przekonan iu  własmem 
„bezparty jnych", zwabionych czy to n a  lep w ię­
kszej obfitości infonm acyj, czy tego, że jedyny 
dziennik m iejscow y — gdzieś n a  prow incyi — 
zn a jd u je  się, ręk ach  endeckich...

To u ła tw ia  endecyi • znakom icie konkurenicyę 
z p ra są  innych kierunków , ale ty lko  n a  teren ie  
—- bardzo w prawdzie, zw łaszcza u  n as  obszer­
nym  — czytelników , nie przebiera jący  oh d o k ła ­
dniej w tem, co jako  lek tu rę  codzienną d la  sie­
bie zapień  omeruij ą.

P. Rzymowski w dow odzeniu swojem  nie u- 
wizględnia tego, że is tn ie ją  przecież paiłye . re- 
pnezentujące in teresy  piewnych. waaisitw społe- 
oaaóartJWB. >, że n a  pew nym  sto p n iu  uśw iadom ie­
n ia  odróżn ia ją  ludzie, d o  tych  w arstw  należący 
prasę, sym patyzu jącą  z ich potrzebam i poMty- 
eznem i — od pgasy wrogiej. Ludzie tacy  nie wpa 
dną w sid ła tej drugiej, chociażby ona m ia ła  
do dyspozycyi niezliczone m iliony pieniędzy.

N a pew ną 'jednostronność wywodów a u to ra  
w pływ a to. że za p u n k t w yjścia swoich doieiekań 
wrnąJ on — jaik się zd a je  — k am pan ię  prasow ą 
endeków  (których naw et wymienia), czyli s to ­
sunk i polskie. To znaczy: z jednej s tro n y  ogro­
m n y  odsetek ludni politycznie niewyrobionych, 
m nóstw o ciem noty  nie ty lk o  politycznej zresztą- 
a ie  i  um ysłow ej w ogóle — l ma tem  podłożu ja- 
łowem, jak  n a  tun d rze  syibinskiej mieich — roz­
ra s ta ją c a  się, roz.pefcają ca dem agogia endecka... 
Dem agogia nie p a rty i — ty lko w prost -wielkie­
go hiuritowmogo m agazyn u różnych politycznych 
nagonek, oszczerstw, alarm ów , ro zd m u ch u ją­
cych lu d zk ą  skłonność do p lo tkarstw a, do aneg ­
dotycznego upraszczan ia  sobie w szelk. skom pli­
kow anych  zjaw isk, to znów w yzyskujących  nie­
chęci rasow e, bigoteryę re lig ijn ą  i i. d. W  ru ch  
puszczone w szystkie, specyfiki dem agogiczne, 
zastosow ane do  gustów  klienteli ja k  najróżno- 
lodniojszej od księieia-pairaa do ciem nego wy­
robnika ; nag ię te  do różnolitych w arunków  
dżiielnicoiwych. Zapewne, że p rasa, tak  n a s tro ­
jona, trafia, w m nóstw ie wypadków do tak ich  
wyborców, k tó ry ch  in teres pow taienby przed n ią  
ostrzegać. Sztab endecki bowiem  chce: albo
rządzić P o lsk ą  ntepodzielniie, albo dopóki się to  
nie uda, tworzyć jak b y  państw o endeckie w p a ń ­
stw ie polakiem , mieć „swoich poddanych" w jak  
najw iększej liczbie. Toteż chodzi mm o w ciska­
nie się do w taystkilch w arstw . Ale w konklnzyi 
używ a dziś siwoich wpływów, a  w razie zwycię­
s tw a użyliby zdobytej pełnej w ładzy w interesie 
k ap ita łu , bo ten  daje emdccyi potęgę m a te ry a ln ą  
i ten  w owiej p stre j zibśera,minie, z Której się tw o­
rz ą  fa lang i adheren tów  endeckich reprezentujie 
największą, bystrość po lityczną i rozum ie, d la ­
czego endeckich działaozów popiera. Jego nie 
o tu m an ią  frazesem , profanow anym  ich dem a­
gogią: „Bóg i Ojczyzna" — on żąda, ścisłej r a ­
chuby, a  n ie  w yw ijania się k u g la rsk iem i sztucz­
kam i.

to też  izMiżająoe się u  n as  w ybory to n ie  zwy­
kło  w spółzaw odnictw o różnych saeroikiiich lub cia 
snyich p rog ram ów  an i różnych jednostkow ych 
am błcyj — to  w państw ie ledwo odhudoiwującem 
się, ja k  P o lsk a  — w ałka o to, jak  Się m a k ra j 
MaisK ukształtow ać. Czy być krajem dem ora ty. 
cznym, czy znaleść się w rękach wstecznego 
i nie przebierającego w środkach konsoreyum 
endeckiego? ,

1    ■......... ..... ..... I—■■■■■.. I II . ml III. | | MMIMHI.W.—  .. '    u ..IffiST,

Przegląd społeczny
Strejk w Białej-Bielsku. Korespondent agencyi 

wschodniej donosi: Od poniedziałku rano w myśl 
zapadłej uchwały związku robotników przędzal- 
nianych i metalowych, w okręgu Bielsko-Biała, roz­
poczęto strejk? Obecnie toczą się rokowania o o- 
świadczenie się za strejkiem innych organizacyj 
robotniczych. Bielsko X i Biała wyglądają jak wy­
marłe. Żadna syrena fabryczna nie przerwała ci­
szy. Ustał duży ruch transportowy, z dworca i do 
dworca. Zachodzi pytanie, cży robotnicy osiągną 
swe żądania i czy w pokojowej drodze nie mo­
gliby ich osiągnąć bez olbrzymich strat, jakie po­
ciąga za sobą tak dla jednej jak i dla drugiej 
strony bezrobocie.

—  O O O  —
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U W A G I
W pokłonach przed obszarnikami
Gdy choidizi o spraw y robotników rolnych i o 

in te re s  obszarników, p ra sa  endecka i en deku­
jąc a kom pletnie licytuje się, w  „gorliwości". — 
Nie arna już żądny cli g ranic w oczernianiu 
„zbuntow anych" parobków  i fornali'. Podw aja za 
ciekłość swoją wobec PPS . Co więcej — w tak ie j 
sp raw ie  z rów ną n iem al zaciekłością gotow a 
jest n apadać n a  Zjedn. Zaiw. Pol. i n a  snpiarow- 
eóiw.

W idzim y lego próbkę w byłym' zaborze p ru ­
skim , gdzie pow stała głów na siedziba N. P. 11.. 
protegow anej swojego czasu przez endecyę, aby 
paraliżow ać rozwój socyaiizm u.

Dziś enpeeiow ska „P raw da" pisze:
„W dniu  10 sierpnia producenci rom i roz­

szerzyli kłam stwo, że d ru h  Ciszak areszto- 
wany.

W  celu sprostow ania d ruh  Ciszak rozesłał 
n atychm iast k om un ikat, że jestt to  n iepraw ­
dą, Cóż się okazuje? „O rędownik" nie ty l­
ko nie odw ołuje błędnej inform acyi, ale co 
więcej, następnego dnia. w a rty k u le  „Nożem 
w plecy" p ow tarza  to  kłam stw o — dodając  
od siebie cały  szereg kłam stw  innych, a  m ia­
nowicie, t e  d ru h  Ciszak w zyw ał telefonicznie 
do s tra jk u  czarnego i in ternow ania  poli- 
cyanitów".

B olejąc n ad  tym  zan ik iem  uczciwej polem iki 
nazyw a „P raw da" endecką etykę' — hoten toeką. 
Poco siięgać po nazw ę do Afryki, kiedy firm y en­
deckie m a ją  już  w łasną repu tacyę ?

5 lis topada  1922 r. wyborach n a  li 
Pąytyi socjalistycznej. | . v „! ■ Roz

Sejmowa ordynacya wyborcza
Objaśnienia i wskazówki

Napisał dr Józef Rosenzweig
V. a) k ilku  list z ogólną liczbą kandydatów  n ie

większą od liczby posłów, p rz y  padającej n a  da­
ny  okręg,

b) jednej tylko listy kandydatów .
Po zgłoszeniu k ilk u  lis t o łącznej liczbie k a n ­

dydatów  w iększej od w ybrać aię m ającej liczby 
posłów Okręgowa Kom isya w yborcza zarządza 
w ydrukow anie listty kandydatów  n a  afiszach  

w y b o rc z y c h  pod n um eram i i nazw iskam i jaikae 
im  p rzysługu ją  z uwiZględnicnłem kolejności ich 
num erów . Równocześnie należy ogłosić n a  ty m  
sam ym  afiszu te  listy , państw ow e, do k tó ry ch  
postaw ione w okręgu  listy  zgłosiły siwe p rzy stą ­
pienie.

Te afisze wyborcze m a ją  być najpóźniej 12 
dnia p rzed  dniem  głosow ania rozplakatow ane. 

Pełnomocnik okręgowej listy kandydatów
może złożyć n a  ręce przewodniczącego Okręgo­
wej Kom isyi W yborczej n a  piśm ie ośw iadcze­
nie, że resztk i niezużytkow ane głosów m a ją  iść 
n a  korzyść oznaczonej w ośw iadczeniu  pań- 

stwowej listy kandydatów, jednakże tylko o tyle, 
o ile lista okręgowa, k tó rą  rep rezen tu je  je s t o- 
znaczona t a n  sam em  m ianem  co i lis ta  p a ń ­
stw ow a.

Oświadczenie to  m u si być złożone najpóźniej 
n a  22 dni przed  dniem  wyborów.

Państwowe listy kandydatów pow inny być 
zgłaszane pisem nie n a  ręce ^Generalnego Komi­
sarza  W yborczego nie później niż 40-go dnia 
pipaeld dniem  wyborów. Zgłoszenie listy  k an d y ­
datów  pow inno ibiyć podpisane przez conajmnisj 
5 posłów sejmowych lub  taż przez conajmniej
1.000 wyborców z dwóch okręgów wyborczych 
po conajmniej 580 z każdego okręgu. Ta sama 
osoba n*e może podpisać więcej, niż jedno zgło­
szenie.

K andydat nie m oże być zgłoszony n a  dwóeh 
lub  więcej lis ta ch  państw ow ych.

L isty  państw ow o będą ogłoszone nie później 
niż 30 dnia przed dniem  wyborów w M onitorze 
Polskim . L isty  będą oznaczone n um erem  po­
rządkow ym  w  kolejności ich sk ładan ia . L isty  
okręgowe będą oznaczone ty m  sam ym  n u m e­
rem  co lis ta  państw ow a do k tó re j się  p rzy łą­
czyły. Ż adna liisita nie będzie oznaczona n u m e­
rem  dziew iątym .

1) W zór zgłoszenia listy  kandydatów .
Do Okręgowej Komisyi W yborczej

W  K rakow ie
n a  ręce przewodniczą,cego. 

iNimejszeui zgiuszam y d la  okręgu  wyborczego 
Kraków m iasto  Nr. 41 n a  posłów do Sejm u 
Rzeczypospolitej Polskiej przy  w yborach odfoyć 
się m ających  dnia 5 lis topada  1922 z ram ien ia  
Polskiej P a rty i Socyalistyczmej następu jących  
kandydatów :

1. N. Z. (zawód) — (wiek)
2. X. Z. (zawód) — (wiek)
3. X. Z. (zawód t — (wiek)
4. X. Z. (zawód) — (wiek)
Pętaomocnifcieim tej li$ty

naw iam y p .  A. B. (zawód),
Krakow ie, u lica  . . . . . .

K raków , d n i a  19 . .
50 podpisów — wyborców’.

2) W zór oświadczenia kandydata.
Do Okręgowej Komisyi W yborczej

W K rakow ie 
na ręce przewodnicz cego. 

Ninlfejissem ośw iadczam , że przy jm uję kan-

LISTY KANDYDATÓW
K an d y d atu ry  poselskie w okręgu wyborczym  

pow inny być zgłaszane pisem nie n a  ręce prze­
wodniczącego Okręgowej Kom isyi W yborczej 
nie później niż 30 dnia przed dniem  wyborów.

K an d y d a tu ra  może być zgłoszona ty lko za 
zgodą kandydata. Odnośne oświadczenie k an d y ­
d a ta  .zaopatrzone jego w łasnoręcznym  .podpisem, 
pow inno być w ręczone paaewodniioząaemu 0 - 
kręgow ej Kom isyi W yborczej n ie  później niż 
22 dnia przed dniem, wyborów. W  b ra k u  ośw iad­
czenia należy wykreślić k an d y d a ta  z listy.

Zgłoszenie listy kandydatów  powinno być 
podpisane łącznie lub  na oddzielnych dek lara- 
cyach najmniej przez 50 wyborców7, zam ieszka­
łych w  okręgu wyborczym. Liczba kandydatów  
na liście okręgowej nie m oże przewyższać dw u­
krotnie liczby posłów p rzypadających  n a  d any  
okręg.

K ażda lis ta  kandydatów  m usi równocześnie 
zgłosić n a  p iśm ie  swego pełnomocnika i jego 
aasttępćę up raw nionych  im ieniem  (kandydatów  
do porozum iew ania  się z w ładzam i wyborczie- 
m i.

Na pełnomocników należy zgłaszać tylko z la ­
tanych towarzyszów, bo każde oświadczenie
pełnom ocnika wiąże lis tę  kandyda tów  w okręgu.

P ełnom ocn ika wolno jed n ak  odwołać wiąk- 
asości ty ch  wyborców, k tó rzy  podpisali listę 
kandydatów ’. iDlatiegoteż należy  Utrzymywać 
ewM encyę w szystkich ty ch  towarzyszów, k tó- * 
ray  podpisali zgłoszenie lis ty  kandydatów . W y­
borcy, k tó rzy  podpisu ją  zgłoszenie okręgow ej 
lis ty  k an d y d a tó w  pow inni podać obok swojego 
czytelnego podpisu, swój wiek, zawód i d o k ła­
dny adres, tak , aby co do osoby podpisującego 
n ie m ogło być żadnej wątpliwości.

Tow arzysze n a s i pow inn i się s ta rać , aby zgło­
szenie liisity kandydatów  było podp isane n a j­
m niej przez 75—100 towarzyszów - wyborców 
zamieszczonych w spisie w yborców przyczem  
podpisy  te  należy  uw ierzy teln ić w sądzie po­
w iatow ym  cyw ilnym .

Zgłoszona lis ta  kandydatów  m usi być ozna­
czona prziez wnoszące ją  stronnictw o w ten  spo­
sób, aby nazw ą odróżniała się od innych  list.

IPs1a danego stronnictwa otrzymuje jako  
oznaczenie cytrę jednakową dla całego P ań stw a.

W  zgłoszonych listach  kandydatów  należy  
podać nazwisko, imię, zawód i m iejsce zamie­
szkania każdego kandydata, tak , by n ie mogło 
być w ątpliw ości co do j ego osoby.

Nazwiska kandydatów pow inny być ozna­
czone kolejnemi numerami poczynając od 1, w  
porządku  p ierw szeństw a do o trzym ania m an d a ­
tu . Przew odniczący Okręgowej Kom isyi W ybor­
czej powinien, w ydać pteem ne’ potw ierdzenie 

zgłoszenia lisity, kandydatów  (które tow arzysze 
pow inni przesłać n a ty ch m ias t polecono Kom i­
tetowi Obwodowem u P P S  w K rakow ie). P rze­
wodniczący Okręgowej Koipiiląyi W yborczej b a ­
da, ozy zgłoszona lis ta  odpow iada przup; som 
ustawy, o dostrzeżonych zaś b ru k ach  i  w adach 
zaw iadam ia pełnom ocnika listy  najpóźniej w  3 
dni po zgłoszeniu listy. Gdyby w skazane b rak i 
i wady nie zosta ły  przez pełnom ocnika u s u ­
nięte  w ciągu. 5 dni Okręgowa Kom isya W ybor­
cza stw ierdza niew ażność całej listy  lub po­
szczególnych kandydatów , k tórych w ady d o ty ­
czą, i zaw iadam ia o swej decyzyi pełnom ocnika.

Głosowanie nie odbywa się:
w razie  zgłoszenia w term in ie  u staw ą  prze­

p isanym

— (adres).
— (adres).
— (adres).

(adres).
k andydatów  u sta - 
zam isszkalego w

ftydaitarę n a  posła ' do Sejm u z okręgu  Kraków  
m iasto  (Nr. 41), przy odbyć się m ających  d n ia

Kraków, d n i a  19 . ,
Podpis.
Adres.

3) Oświadczeni® pełnom ocnika lis ty  k an d y d a­
tów w spraw ie lis ty  państw ow ej.
Do Okręgowej Komisyi W yborczej

W  K rakow ie 
n a  ręce przewodniczącego. 

Oświadcza m niniejszem , że nieizużytkowane 
resztk i głosów m ojej listy m a ją  iść n a  korzyść 
państw ow ej listy  kandydatów  Polskiej P arty i 
Socyal isty  cznej.

Kraków, d n i a  10 . .
Podpis.

(C. d. n.)

Z ruchu socyalistycznego
Konferencya wyborcza 44 okręgu wyborczego:

N. Sącz, Limanowa, Bochnia, Wieliczka odbyła się 
dn. 13 bm. w sali Domu robotniczego w N. Sączu. 
Pow. Komitety wyborcze przystały swoich delega­
tów, ®z ramienia Komitetu obwodowego przybył 
tow. dr Gumplowicz oraz posłowie tow. Klemen­
siewicz i dr Marek. Przewodniczył tow. Klemens 
Tatara, sekretarzował tow. Pazucha. Ustalono listę 
kandydatów i ich zastępców z okręgu, która to 
lista przedstawioną będzie do ostateaznego zatwier­
dzenia CKW w Warszawie. Następnie omów ono 
i ustalono sposoby zbierania składek na fundusz 
wyborczy oraz uchwalono, iż siedzibą wyborczego 
komitetu okręgowego będzie N. Sącz. Listy należy 
przesyłać na adres tow. Ludwika Barfoniczka, N. 
Sącz 2, zaś składki na fundusz wyborczy na adres 
tow. inż. R. Lazarowicza, ul. Jagiellońska, N Sącz. 
Po przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusyi w  
sprawie taktyki wyborczej, przewodniczący tow. 
Tatara zamknął konferencyę o godz. KP/a wieczór.

Konferoncya wyborcza 45 okręgu wyborczego Tar­
nów, Pilzno, Brzesko, Dąbrowa, Gorlice, Grybów 
odbyła się 13 bm. w  sali Domu ^robotniczego w  
Tarnowie. W  konferencyi, której przewodniczył 
tow. Łachecki, wzięli udział delegaci ze wszystkich 
powiatów tego okręgu. Nadto przybyli poseł tow. 
Misiołek i delegat komitetu obwodowego tow. dr 
Rosenzweig. Konferencya ustaliła listę kandydatów 
na posłów do Sejmu i powzięła uchwały w  spra­
wie funduszu wyborczego,

Konferencya wyborcza pow. jasielskiego i strzy- 
iowskiego odbyła się 13 bm. w lokalu związku 
kolejarzy w Jaśle. Konferencyi przewodniczył tow. 
Winiarski. Referat o akcyi przedwyborczej wygło­
sił tow. dr Muller, poczem wybrano delegata na 
konferencyę 46 okręgu wyborczego, która odbędzie 
się 15 bm. w Dębicy. Popołudnia odbyło się zgro­
madzenie publiczne pod przewodnictwem tow. Wi­
niarskiego. O sytuacyi politycznej i wyborach do 
Sejmu referował tow. dr Muller. W  dyskusyi p. 
Górska wytoczyła przeciwko PPS wazystkie zarzu­
ty, wyczytane w  „Gońcu®, otrzymała jednak tak 
dosadną odprawę od tow. dra Mullera, że nie od­
ważyła się drugi raz zabrać głosu.

Posiedzenie wyborczego komitetu 47 okręgu wy­
borczego Rzeszów, Jarosław, Przeworsk, Łańcut, 
Nisko odbyło się d. 12 b. m. w  Rzeszowie pod 
przewodnictwem tow. Nadziei. W  konferencyi wzięli 
udział delegaci powyższych powiatów, poseł tow. 
Chudy i sekretarz komitetu obwodowego tow. 
dr. Miiiler. Komitet upoważaiony przez konferen­
cyę ustalił listę kandydatów na posłów do Sejmu.

Konferencya II i II’A  Międzynarodówki
Praga (PAT). Wczoraj otwarto tu obrady biura 

socyalistycznej Międzynarodówki. Porządek dzienny 
obejmuje dyskusyę nad wnioskami w sprawie złą­
czenia drugiej Międzynarodówki z wiedeńską wspól­
notą pracy.

Praga (PAT). Biuro drugiej Międzynarodówki, 
które odbywa tu konferencyę wstępną do kon­
gresu mającego się odbyć w  Hamburgu, przyjęło 
do wiadomości ustąpienie sekretarza Macdonalda 
z powodu przeciążenia tegoż innemi pracami i wy­
raziło mu podziękowanie Sekretarzem wybrany zo­
stał Anglik Tom Shaw.

Potrzeba księżydn kościo ła narodowego
w  A m e r y c e .

Przejazd do Ameryki zapewniony. Po bliższe 
infoimacye zgłaszać się należy pod następującym 
adresem : Ks. Biskup Frauc Hodur, Ameryka (Stany 
Zjednoczone) Scranton Pennift>J>29 Locust Street 
aloo Wmc. Walczak, K akow, Poste restante, za 
okaz. 5 markówki 389960. 814
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D r o ż y z n a
i u

KWESTYĄ WALUTY ZAGADNIENIEM PO LI­
TYKI EKONOMICZNEJ PAŃSTW A

W  dwóch papnzednieh a r ty k u łach  stwierdza­
liśm y fak tam i, że główny, przyczyną, katasitrofy 
naszej w a lu ty  je s t uśfawiciziiie ro sn ąca  -droży­
zna środików u trzy m an ia , a  pi’Kieideiw;pzyisitkiem 
żyw ności p rodukow anej w k ra ju . S tara liśm y  się 
wykazać, że ta k  zeszłoroczny jak  i  obecny rap to ­
w ny spadek  k u rsu  m ark i polskiej jes t re zu lta ­
tem  wzrosłej szalenie drożyzny, sirożą-oej się 
baz względu n a  k u rs  w a lu ty  naw et w okresach, 

£> gtdy ta, n ie  okazu je w cale tend-an-cyi zniżkowej.
Drożyzna, w ty ch  potw ornych form ach  ja k  

się n am  dziś przedstaw ia, jes t jednym  ze sk u t­
ków  w ojny światowej, niosącej d em o ra liz ac ję  i 

- dieaorganizacyę we wiszystkie dziedziny życia 
ludzkiego, odbijając się n a jfa ta ln ie j n a  życiu go- 
srpodarozieim. W ojna była tą  okazyą dla robie­
n ia  olbrzym ich zysków btiz w ielkich wysiłków, 
a  szko łą  p ask a rs tw a  1 sipekiulacyi. W szak  pierw - 
szem  dzieckiem  wojny, by ła to  drożyzna, zw ła­
szcza środków  u trzy m an ia , w zrasta jąca  zrazu w 
powołniejszieim tem pie, w m iarę  zaś p rzeciąga­
n ia  się w ojny, niszczenia bogactw  i produkcyi, 
p rzejaw iająca  siię w  olbrzym ich, coraz gw ałto­
w niejszych skokach . System, gospodarczy ulegdt 
w ypaczeniu i  n ab ra ł specyficznych cech w w a­
ru n k a ch  wojennych.

Paskarstwo, t. j. spokuiacya tow arow a i ś ru ­
bow anie cen, s tało  się system em  przyj ętem  ta k  
przez producentów  jak  hand larzy . Ten system  
paskarski odpow iadał najlepiej in stynk tow i k las 
p osiadających  i  h an d lu j ących, żądnych ty lk o  
bogacenia się. Celem okiełza,nia tych  w ybu ja­
łych apaty tów  p ask arsk ich  burżuazyi, p ań stw a  
w oju jące zm uszone były  zastosow ać szereg spe­
c ja ln y c h  zarządzeń  i insitytucyj no rm ujących  
życie gospodarcze, (a zwłaszcza podział a r ty k u ­
łów  pierw szej potrzeby ł ceny), k tó re  staw ało  się 
fetną czarną giełdą rozw ydrzonych pasikaray. 
n ie  liczących się z m ożnością p ła tn iczą  ani p a ń ­
stw a, ja k  konsum enta, an i k la s  jńeposiadających 

. T en system  paskarsk i, miano zakończenia w ojny 
trw a  i u s ta lił  się  jak o  w olny pasek. W szelkie 
(tak zw ane „żelazne praw a" ekonom iczne o po­
daży  i popycie wzięły w łeb. T ak  producent, jak  
i h an d la rz  reg u lu ją  sobie dziś sam i te  „praw a", 
T ow ar bez w zględu czy go jes t więcej, czy m niej 
— ciąg le drożeje. Spokuiacya n a  coraz to  wyższe 
ceny — to  praw o dziią, to  sy stem  gospodarczy. 
M ając przed sobą ta k  wypaczone form y u s tro ju  
gospodarczego, w y n ik a jące  zeń zagadnienia roz­
p a try w ać  należy nie po dok trynersku , nie we- 
dlle s ta ry ch  m etod, lecz m ając do czynienia ze 
zm ienionym  zupełnie — w porów naniu  z p rzed­
w ojenną  gospodarką — s to su n k am i gospodar­
czymi, poznać m usim y  nowe „praw a" rządzące 
gospodarstw em  po woj enmem i szukać nowych 
sposobów usun ięcia  zła i przyw rócenia stosun­
ków norm alnych .

Państwo, będąc jednym  z pow ażnych ko n su ­
m entów , cierpi n iesłychan ie z powodu szale jące­
go p ask a rstw a  leżącego k łodą n a  drodze do u- 
norm ow tania budżetu  państw ow ego i uzdrow ie­
n ia  w aluty . Walka więc z paskarstwem jako 
źródłem wzrastającej ustaw icznie drożyzny jest 
na czelne tli zadaniem państw a, bez spełn ien ia  
k tó rego  n iem a m ow y o uzdrow ieniu  życia go­
spodarczego, u regu low ania  budżetu  i budow ie 
w aluty . Że pasek, m im o stosunków  pokojow ych 
trwa i  p rzem ienia się nap raw d ę w system  stały , 
to i łh s trn ją  go n iety lko  fa k ta  z życia codzienne­
go, ale  po tw ierdzają  w ynurzenie i zapowiedzi 
organów  k la s  pasku jących . Oto co pisze w ob­
sz a r  niefcim „Czasie" w Nr. z 10 sierpn ia jeden z 
„Ziem ian":

Stw ierdziw szy, że „chleba i ziem niaków  będzie 
obfitość" „ziem ianin" ów twierdzi, że „zboże 'z  
tegorocznego zbioru  przeznaczone n a  sprzedaż 
m u si być drogie i będzie drogie tem  pewniej, 
ie  nadm iarow i produkcy i n ie będzie w cale to ­
w arzyszył n ad m iar podaży. N a ta rg u  w jesieni 
*— ?sp o w iad a  obszarnik  —. będzie raczej b rak  
zboża, „gdyż gdyby sprzedali (obszarnicy) -cały 
rozporządzajm y n a d m ia r  zboża, s tra ty  n a  gotów­
ce trzym anej byłyby jeszcze większe."

Oto wodny pasek. Nie u leg a  żadnej w ątpliw o­
ści, że system  p ask a rsk i panu je, uista-la się i g ro ­
za k a ta s tro fą  społeczeństw u i państw u. P ro d u ­
cenci ro ln i sp ek u lu ją  zbożem, by przy p rzypu­
szczalnym  jeszcze katastrofalniejsz-ym  sp ad k u  
m ark i zarobić m iliardy! Zrozum ieć nie m ogą 
czy nie chcą, że w łaśnie ta  sp-ckulacya zbożem i 
śrubow anie jego cen je s t zbrodniczem  ru jn o -

a  w a ś n ią
w aniem  m arki. Gdyż trzeba być chyba m ato ł­
kiem  lub  człowiekiem złej woli, by utrzym yw ać, 
ż-e przechow yw anie w spichlerzach zboża i ś ru ­
bow anie w ten  sposób jego cen je-st korzystnym  
dla w a lu ty . Te w szystkie m iliardy , k tó re zrabu­
ją  tą  d ro g ą  obszarnicy,-w yrzuci m aszyna d ru k a r 
sika, a  w zrasta jące  deficyty budżetu  państw ow e­
go i coraz nowe em isje  m arek  pogrzebią zupeł­
nie w alu tę , ni-e m ówiąc już  o w strzęśn ien iach  
gospodarczych i społecznych i  spotęgow aniu dro 
żyzny w szystkich innych  tow arów , jak ie  fak t 
podrażan ia  zboża wywoła. W szak fak tem  jest, 
że ceny w szelkich artyku łów  u trzy m a n ia  i p ra ­
cy ludzkiej, s to su ją  się do cen najważniejiszych 
środków  żywnościowych, a  więc da cen zboża.

W raca jąc  do te m a tu  stw ierdzam y, że bez za­
h am o w an ia  d rożyzny  środków  żyw ności n ie­
m a m ow y o doprow adzeniu budżetu  państw o­
wego i w a lu ty  do jak iegoś stałego s ta n u . Albo­
wiem:

1) ro sn ąca  -drożyzna zw iększa w ydatki p a ń ­
stw a n a  w yżyw ienie arm ii -i pracow ników  p a ń ­
stw ow ych;

Z) jest powo-deim rosnącego deficytu, n a  k tó­
ry  n iem a p okryc ia  ze s ta ły ch  dochodów;

3) zm usza państw o, k tó re  istnieć m-usi, do no ­
w ych em isji pieniędzy papierow ych bez pokry­
cia w zlocie, co w k o n sek w en cji prow adzi do 
ru in y  w a lu ty  i do w szelkich  innyc-h d la  p ań stw a 
zafijó-jozych następstw .

P aństw o  miusi, jeżeli m a istnieć, -zająć się p ro ­
blem em  drożyzny. P aństw o  m u si u-zyiskać z po­
w rotem  in g e ren c ję  gospodarczą, mued przejąć  
rolę regu low ania  cen i podziału  dóbr ekonom i­
cznych, podstaw ę u trzy m an ia  człow ieka s tan o ­
w iących; państw o m usi z-dobye ten  wpływ, jeżeli 
chce być państw em  i iistafce. Byłoby to  zbyteoz- 
nem , gdyby nasze życie gospodarcze nie było 
przeżarte  rak iem  paskarstw a, gdyby k la sy  po­
siadające m iały  poczucie in te re su  społecznego i 
państw ow ego. T ak  jed n ak  nie j-est. M am y przed 
sobą, nieuczciw ych spekulan tów  i  pas-kanzy, wo­
bec k tó rych  m uszą być nad-ał podtrzym ane n ad ­
zwyczajne zarządzenia, h am u jące  lichw iarsk ie  
zapędy, w m teresie  pańsjtwa. Obecna po lityka eko 
nomi-czna p ań stw a sp rzy ja jąca  w yłącznie in te­
resom  producentó-w rolnych  i  m iejsk ich  pa-ska- 
rzy, m usi ulec zm ianie. Za-wcz-eśnie bowiem  o- 
d arto  państw o z -wszelkich wpływów n a  s to sun­
ki gospodarcze. P o lity k a  wolnego p ask a  polity­
k a  wywozu środków  żyw ności za granice k ra ju , 
w  k tó rym  p an u je  głód i  drożyzna, po lityka to ­
lerow ania lichw y — nie m ogła dać  innych  re ­
zultatów- ja k  obecne.

Problem walutowy w Polsce jest kwestyą 
polityki gospodarczej państwa. O ile po lityka 
ta  -iść będzie piod znakiem  in teresów  ag rarn y ch , 
w d u ch u  oszczędzania in teresów  k las p ask u ją ­
cych kosz-t-em najżywotniej,sizych interesów  go­
spodarstw a społecznego i p ań stw a — mac n as  
nie u ra tu je  prz-ecl k a ta s tro fą  n ie ty lko  w alutow ą 
ale wogóle państw ow ą.

Zahamowanie drożyzny uważamy za kardy, 
nalny postulat w Interesie uregulowania budże­
tu państw ow ego, waluty \  wogóle stosunków 
gospodarczych. ,

N-aiwna bunżuazya pozbawiwszy państw o  
wszelkich praw  regu low an ia  cen, zdobywszy 
wolność zupełną, paskow ania i odsuw ając się od 
ponoszenia -ciężarów pańsbwowy-cłt m yśli, że b u ­
du je  sobie p-ewmą przyszłość. Jakże krótkow zro­
czną jes t ona! W szak uniezależniw szy swój p a­
sek od państw a, pozostaw iła  w ręk u  tego p ań ­
stw a praw o d ru k o w an ia  papierow ych p  en-ędsy 
bez pokrycia, kitóre-mi ra tu je  się sk a rb  p aństw a 
z d n ia  n a  -dzień, a le  do  pew nych granic! Przecią­
gan ie  tego system u  doprow adzi n as  n iechybnie 
do bankructw a, do zbolsiz-e wiz o w an i a  s to su n ­
ków gospodarczych i społecznych.

Państwo musi dostać żywność po umiarko­
wanej a stałej cenie dla wojska, robotników 
i urzędników. i

Bez -zrealizowania tego p o s tu la tu  n iem a m o­
żności rozpoczęcia -skutecznej akcyi w k ie ru n ­
k u  uzdrowi eni-a stosunków  gospodarczych i bud­
żetowych.

Jakko lw tek  tkwestya za trzym an ia  w zrostu  
drożyzipy środków  u trzy m an ia  jes t najw ażn iej­
szą dziś, n ie  w yczerpuje jednak  ona w®zysitikich 
środków  do rozw iązania problem u budżetow ego 
i w alutow ego prow adzących. ‘ S tosunki są  tak  
skom plikow ane, że w ym agają w szechstronnego 
poznania przyczyn zła oraz spry tnych  a  decy­
du jących  pociągnięć n a  siza-chowni-cy nasze-' po­
lityk i akononiiczno-slkarbowej. W., P.

„N A P R Z O D" * S

W.adomości polityczne
Porozumienie między B aw aryą a Rzeszą. „Neue

Fr, P resse" donosi z Berlina, że spraw a konfliktu 
niemiecko-bawarskiego została ostatecznie zała­
twioną. P rotokoły rozpraw  zostały ukończone i 
przez dra W irtha i lir. Lerhenfelda podpisane. 
Protokoły te składają się z trzech części: pierw ­
sza omawia baw arskie rozporządzenie, druga w y­
jaśnia wykonanie ustaw y dla ochrony republiki, 
zaw iera ustępy o ustawie dyscyplinarnej dla u- 
rzędników i ustaw ę o państwowej policyi krym i­
nalnej, trzecia zaw iera wyjaśnienia rządu Rzeszy, 
o federalistycznych formach ustaw y państwowej. 
Największe obaw y ze strony bawarskiej wnosi 
trzeci punkt protokołu. R ozpraw y toczyły się w  
lojalnym i ugodowym tonie,

Zjazd małej ententy, „Morgenzeitur.g" zamiesił 
cza telegram wiedeński, donoszący o zjeździe przed* 
stawicieli małej ententy w Marienhadzie, któremu 
to zjazdowi przypisują wielkie znaczenie. Sojusz 
państw tych zawarty na 15 lait, będzie się opierał 
na szerokich podstawach. Polacy do Marienbadu 
przyjadą. 1 z niemi będzie się osobno pertraktować. 
Czechosłowacja stawia jako punkt zasadniczy od* 
roc-zenie sprawy Jaworzyny. N-a konferencyi ma* 
rienbadzkiej omawiana będzie sprawa mniejszości'' 
narodowych, a ze względu na to, że do Ligi naro* 
dów wchodzą często protesty mniejszości, żądać bę.- 
azie mała ententa dopuszczenia do Ligi narodów 
swego zastępcy, który miałby obowiązek informo* 
wać Ligę o sprawach mniejszości.

K R O M K A
Kraków, 15 sierpnia.

Następny numer „Naprzodu” z powodu święta 
we wtorek wyjdzie we czwartek 17 sierpnia o zwy­
kłej godzinie.

Zjazd starostów województwa 
krakowskiego

W  wykonaniu polecenia ministra spraw we- 
wnętrznycn odbył się wczoraj w  sali krakow­
skiej Rady powiatowej zjazd starostów woje­
wództwa krakowskiego pod przewodnictwem  
wojewody Gałeckiego. W  zjeździe oprócz staro­
stów wzięli udział przedstawiciele magistratu 
m. Krakowa. Przedmiotem obrad była sprawa 
wyborów do Sejmu i senatu. Wojewodą/ zaga­
jając posiedzenie, przedstawił ogólne zasady, 
których starostowie winni się trzymać przy w y ­
borach, przyczem podkreślił konieczność bez­
stronnego postępowania. Wicewojewoda Kowa­
li ko wski zdał sprawę z obrad odbytego w  ze­
szłym tygodniu w  Warszawie zjazda wojewo­
dów, poświęconego jemu przedmiotowi, poczem 
radca Mięsowicz wygłosił szczegółowy, fachowy 
referat

Po wyczerpaniu porządku dziennego omawia­
no aktualne sprawy z dziedziny administracyi, 
poruszone przez dyrektora robót publicznych 
naczelników wydziałów województwa i przyby­
łych starostów.

DaSszy brak wyrobów masarskich
(k ) W  dniu wczorajszym w  dalszym ciągu dał 

się odczuwać w Krakowie brak wędlin i wyro­
bów masarskich. Niektóre tytko masarnie były  
otwarte i rozporządzały już znaczniejszą ilością 
towaru. Wczoraj zjawili się u wićeprez. Sarego 
masarze i handlarze nierogacizną celem doko­
nania ugody co do nowego cennika. Wiceprez, 
Sare doprowadził o tyle do porozumienia, że 
handlarze nierogacizny zgodzili się na odstąpie­
nie transportu świń na targowicy krakowskiej 
masarzom tutejszym po cenach, według których 
masarze mogą skalkulować sprzedaż wędlin we­
dług nowego cennika. W  piątek odbędzie się 
posiedzenie komisyi cennikowej, która rozpatrzy 
żądania masarzy i ustali ceny.

— o o o  —
(k) Wiceprez. m. Krakowa dr Wielgus powrócił 

z urlopu i z dniem wczorajszym objął urzędo­
wa de.

(;<) Przyjazd słowackiej drużyny sportowej do 
Krakowa. Dziś we wtorek o godz. 7'40 rano przy­
jeżdża do naszego miasta klub sportowy „Slavia" 
z Koszyc na match, jaki rozegra z tutejszym klu­
bem „Cracovia“. Sympatycznych gości powita na 
dworcu wicepr. miasta dr Wielgus, oraz prezes 
polsk. związku piłki nożnej dr. Cetnarowski.

Nowe sztuki dia teatru i. Słowackiego. Autor 
„Strasznych dziec K. H. Rostworowski ukoń­
czył ostateczną redakcyę nowego dramatu p. t.

ł
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„Zm artw ychw stanie1*, w którym  po raz pierw ­
szy z tem atów  ogólnych schodzi na te ren  n a­
rodow y współczesny. Główną postacią sztuki 
je s t Adam  Mickiewicz, ożywiony z krakow skie­
go pom nika. Sztuka ukaże się jesienią, najpierw  
w teatrze krakow skim . W spuściźnie po T adeu­
szu R ittnerze pozostała w ykończona sztuka pt. 
„W rogowie bogaczy", fan tazya na tem at ustro ju  
ludzkości według recep ty  bolszewickiej. B runo 
W inaw er napisał groteskow ą kom edyę p. t- »R-
H. Inżyn ier1*, pełną hum oru  sa ty rę  współczesną. 
Popularny  już w Krakowie au to r „Czystego in ­
teresu* i „Oczu księżniczki Fathm y* p. Stefan 
K iedrzyński ukończył now ą kom edyę p. t. „Za­
baw a w miłość*. W szystkie wyżwym ienione 
sztuki naby ł dyrek to r Trzciński dla tea tru  miej­
skiego im. J. Słowackiego na sezon 1922/1923.

Opera w Miejskim Teatrze im. J. Słowackiego. 
W dzisiejszem przedstaw ieniu  „Halki* w ystąpi 
gościnnie w party i tytułow ej p. J. Zacbarska, 
prim adonna opery  lwowskiej. W party i Jon tka 
w ystąpi p. S. D rabik, teno r opery poznańskiej. 
Ju tro  we środę opera E. d ’A lberta „Zamarłe 
oczy*, w których  w ystąpi gościnnie prim adonna 
opery  lwowskiej p. F. Platówna.

Operetka przy ul. Rajskiej. Dziś dwa ostatn ie 
przedstaw ienia i pożegnalne w ystępy artystów  
warszaw skich: popoł. o 4'15 i wieczorem o 845 . 
Na program  złożą się tryskające hum orem  ope­
retk i „Mąż elektryczny*” i „P iękna K rakow ian­
ka* z pp. B ańkow ską, W ojnow ską i W iniasz- 
kiewiczem. D opełnią program u divertissem ent, 
balet, szym om ania i popisy solowe.

Teatr artystyczny w Bagateli. W e środę p re­
m iera, w której po raz pierw szy w ystąpi lwow­
ska wesoła czw órka z udziałem  pp. A. Kitsch- 
m an, M. W indheim a, M ichałowskiego, M irskiego, 
zaś jako  „O brońca Landru* p. L ata jner Lawiń- 
ski, a rty sta  tea tru  Nowości, w końcu para  anglo- 
am erykańskich tancerzy  Polly and Albert obok 
p. Kosińskiej i E iyvonne and Robert.

Komunikat o stanie pogody, wydany w ponie­
działek 14 sierpnia o 7'40 wieczór, według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w W ar­
szawie. Stan atmosfery: Obszary niskich ciśnień 
ogarniały morze Północne, Skandynawię i Finlan- 
dyę, a na zachodzie Islandyę. Układy te spowo­
dowały w zachodniej Europie naogół duże zachmu­
rzenie i opady. W  Polsce utrzymywało się zachmu­
rzenie zmienne, notowano miejscami przelotne o- 
pady przy wiatrach w kierunkach zachodnich. Ter­
mometr o godzinie 2 popołudniu wskazywał: 17° 
w Białymstoku, 18° w Warszawie, 20° w  Poznaniu
1 Pińsku, 22° we Lwowie i 24° w Krakowie. —  
,W Krakowie: temperatura 20’05, maximum 24'8: 
minimum 12’5, pochmurno: Prognoza na wtorek, 
dogoda zmienna, nieco cieplej, miejscami opady, 
wiatry z zachodu.

(k) Rocznica zwycięstwa nad Wisłę. W dniu 
15 sierpnia b. r. przypada rocznica zwycięstwa 
nad Wisłą w r. 1920. Uroczystość tą święci gar­
nizon krakowski, urządzając w tym celu mszę 
połową na Błoniach rakowickich dziś tj. we wto­
rek. Wczoraj odegrały orkiestry 20 p. p., 1 p. 
wojsk kolej, i 5 p. a. c. capstrzyk na rynku przed 
główną wartą, poczem przy oświetleniu pochodni 
przeszły wśród dźwięków marszów przez ulice 
miasta. Dzisiaj również wypada święto pułkowe
2 p, lotniczego, które połączone zostało ze świę­
tem zwycięstwa nad bolszewikami nad Wisłą. 
W  mszy potowej wezmą udział delegacye wszyst­
kich oddziałów garnizonu krakowskiego. Po połu­
dniu we wszystkich koszarach odbędą się poga­
danki, igrzyska sportowe i zabawy żołnierskie.
1 (k) Zdrowotność w Krakowie. Zdrowotność w na- 
szem mieście mimo kilku wypadków czerwonki 
i dyfteryi przedstawia się zadawalająco. W  ubie­
głym tygodniu zaszedł jeden wypadek tyfusu pla­
mistego w jednym z domów przy ul. Dominikań­
skiej. Zapadła na tą chorobą pewna osoba przy­
była z kresów, a zarażona przez brata powraca­
jącego z niewoli bolszewickiej. Chora po trzech 
dniach zmarła. ,

Komitet polskiego Czerwonego Krzyża okręgu  
krakow skiego zaprasza członków na w alne zgro­
madzenie, k tó re  sSę odbędzie dnia 28 sierpnia b. 
r. o godiziniie 5 po południu  w lokalach polskiego 
Czerwonego krzyża Pędziohów 16. P orządek 
obrad: 1) odczytanie fpmotokólu z  ostatniego w al­
nego zgromadzenia, 2) spraw ozdanie z czynno­
ści od chwili ukonstytuow ania się nowego zarzą- 
du. 3) wybór delegatów na walne zgromadzę'::ie 
w W arszawie, Które odędzie się dn ia  30 września,
4) wnioski członków.

(ar) Ze sportu. Sobotni match footballowy między 
wiedeńską Hakoah a Małekabi zakończyć się wy* 
graną pierwszej w stosunku 4:1. Hakoah jest pi er* 
wsaorzędtją drużyną, gracze nadzwyczaj szybko o* 
ry en/tują się, podają krótko a  pewnie, kombinują ta* 
dnie, a  chociaż wystawili przeciw Makkabi skład w

większości rezerwowy, to jednak opanowali niepo? 
dzielnie grę a naw et zabawiali się z przeciwnikiem. 
Makkabi grała ambitnie, dzięki tylko rozmokłemu 
po ulewie boisku, nie dostała więcej goali. Bardzo 
interesującym  był przebieg gry niedzielnej między 
H akoah a  Wisłą. W isła w ystaw iła pełny skład i nie* 
wątpliw ie m iała ambicyę wyjść z gry honorowo 
lub z m ałym  ciosem. Na początku gry była małuł* 
ka przewaga Wisły, ale pierwsze dwie bram ki 
strzelone z winy samych Wiślaików zdeprymowały 
graczy i szanse przepadły na  korzyść Hakoah. Gra* 
cz.e wiedeńscy przeprowadzali piękne ataki, raz po 
raz nacierali na  bram kę Wisły i tylko dzięki nie* 
wykorzystaniu wielu' sytuacyi pod bram ką nie zdo* 
lali wynik uwieńczyć ilościowo większą liczbą 
bram ek. Stosunek bram ek 5:0 na  korzyść Hakoah. 
U W isły poziom gry sta le  podnosi się, zam iast da* 
wnego u trącan ia  stara ją  się grać ofiarnie. Z W isły 
dobrymi byli Kaczor, Wójcik. Gieras, Kowalski. Se* 
dziował niedołężnie p. Auerbafch.

(k) Aresztowanie w Krakowie spólnika defrauda­
cji w Warszawie. W związku z defraudacyą, do­
konaną w B anku handlow ym  w W arszaw ie, o r­
gana policyi krakow skiej aresztow ały onegdaj 
w nocy w hotelu francuskim  Jan a  Rawicza 
W eissa. Osobnik ten był wspólnikiem  Piotra 
Rulskiego, urzędnika Banku baudlow ego w W ar­
szawie, na  którego to b an k u  szkodę dopuścił 
się wielomilionowej defraudaeyi. W eiss znany 
był na krakow skim  bruku, gdyż w nocnych 
szulerniach g ra ł w  hazardow e gry. W eissa od­
staw iono bezzwłocznie do W arszaw y.

* * *
W  sprawie defraudaeyi w Banku haudlowym  

donosi „Kuryer Poranny* następujące szcze­
góły :

Historya zaczęła się bardzo pospolicie: pe­
wnemu młodemu człowiekowi, Piotrowi Rulskie- 
mu, potrzeba było pieniędzy. Był on dobrze u- 
posażonym naczelnikiem wydziału koresponden­
tów zagranicznych „loro* w Banku handlowym  
i potrzebował pieniędzy nie na codzienne w y­
datki, lecz na swe nałogi, przeważnie karty 
i alkohol. Długo biedził- się młody naczelnik 
nad pytaniem, jak i skąd wziąć pieniędzy, aż 
w r. 1920, wertując księgi buchalteryjne banku, 
spostrzegł pewne conto, które wydało mu się 
martwe. Było to kouto pewnego mieszkańca 
Paryża, często zaglądającego do Warszawy, p. 
Henryka Rotsztata. Zamarło ono w  roku 1919 
w ten sposób, że wielkie kapitały, które na nie 
składano, różnemi czasy zostały wycofane tak, 
że pozostałą tylko resztkę w  wysokości 2000 m 
przenoszono później z malutkiemi procentami 
co kwartał z pozycyi na pozycyę. Aie do upra­
gnionego oczywiście konta w  chwili, gdy Rulski 
je poznał, tj. przy końcu 1920 r., mało było sił 
jednego człowieka. Pod wpływem więc konie­
czności Rulski „doangażował* do tej imprezy 
dwóch jeszcze wspólników: jednego, zbliżonego 
do sfer artystycznych (ten już jest uwięziony) 
i drugiego, nader znanego młodzieńca, omal nie 
koncesyonaryusza jednej z mających powstać 
imprez widowiskowych. Tak powstała trójka, 
której zadaniem było ożywić obumarłe konto 
Henryka Rotstata. Funkeye wspólników rozdzie­
lono w  ten sposób: niedoszły przedsiębiorca wi­
dowiskowy wystawiał na czeki na książeczce, 
zdobytej z Banku handlowego; naczelnik akcep­
tował czeki podpisem, na zasadzie czego kasa 
je realizowała, a „artysta* był tym, któremu 
wypłacano gotówkę, a który nigdy zresztą ani 
ze swego nazwiska ani adresu nie robił przed 
bankiem żadnej tajemnicy. I tym sposobem kon­
to Rotstata ożyło; za uzyskane pieniądze Rulski 
żył, bawił się, pił i grał w  karty. Zwłaszcza 
grał. W  styczniu r. b. przegrał pewnego razu 
i l  milionów marek.

Oszukańcze praktyki trwały kilkanaście mie­
sięcy. Wprawdzie w  czerwcu r. b. zjawił się 
Rotstat i odebrał swoje 2200 m, a w lipcu dano 
Rulskiemu bezterminowy urlop, ale wszystko to 
nie powstrzymało zmowy. Rotstata po prostu 
spłacono, a od chwili urlopu akcdptował czeki 
w domu. Dopiero następca Rulskiego wykrył 
całą sprawę. Wtedy dyrekcya banku zobaczyła, 
że na kredyciefRotstata niema nic, a na debe­
cie bardzo dużo. Ue? W ie oczywiście tylko dy­
rekcya i wtajemniczeni, którym nakazano mil­
czenie. Dyrekcya zapewnia tylko, że prawie na 
całą zdefraudowaną 
dnie pokrycie (?).

Dochodzenia w  sprawie defraudaeyi w  Banku 
handlowym ustaliły, że ogółem od kwietnia do 
lipca br. sprzeniewierzono 489 milionów.

Kuratoryum okręgu szkolnego krakowskiego za­
wiadamia, że znany przemysłowiec krakowski p. 
Ludwik Aksman złożył w kuratoryum na stypen- 
dya dla dwóch uczniów (uczennic) szkół średniek

ogólno-kształcących oraz seminaryów nauczyciel- 
ekieh w  Krakowie kwotę 40.000 mk, zobowiązu­
jąc się corocznie składać powyższą kwotę na ten 
cel.

(k) Skórka z wydry. Polieya aresztow ała 53- 
letrriego Jan a  Jarosza, k tó ry  usiłował sprzedać 
skórę z w ydry wartości 500.000 m k za 10.000 
mk. A resztow any nie mógł się w ytłum aczyć 
z posiadania skóry , więc zatrzym ano go w a re ­
sztach. Skóra oznaczona je s t literam i d r I. M.

(k) Pasek papierosami. W czoraj przytrzym ano 
30-letnią Salę E isenstein, w której posiadaniu 
zakw estyonow ano 2000 sztuk  papierosów  „Sport*, 
przeznaczonych ua pasek.

(k) (Jsiłcwane samobójstwa. W czoraj w ieczorem  
w ezwano pogotowie ra tunkow e n a  ul. C zarno­
w iejską 1. 22, gdzie 14-letni S tanisław  M rówka, 
pom ocnik piekarski, usiłow ał się o truć kw asem  
solnym . Powodem  usiłow anego sam obójstw a 
m iała być nieszczęśliw a miłość. Chłopca odw io­
zło pogotowie do szpitala św. Łazarza. — Rów­
nież wczoraj pew ien żołnierz w koszarach a r ty - 
ieryi w Łobzowie zażył w celu odebrania sobie 
życia rozczynu kw asu  karbolow ego. Nieszczę- 
wego przewieziono do szpitala wojskowego.

—  o o o  —
Z POLSKI

Ciągnienie milionówki. Na sobotniem  ciągnie­
n iu  miionóiwki wylosow ano n u m er 1464169, sprze 
dany  w W arszaw ie.
i Z jazd b. wyehowańców gim nazyum  w Białej 

podlaskiej. Grono <b. w yehow ańców  b, g im na­
zyum  w Białej P od lask iej powzięło m yśl zwo­
łan ia  n a  dzień 10 w rześnia w Białej Z jazdu . 
wszystkich kolegów Polaków, którzy uczęszczali 
do tego gim nazyum . Zbiórka w B iałej w gm. 
g im nazyum  im. Kraszewskiego o godz. 8 i pół 
rano . W celu u ła tw ien ia  Komik, w i o rgan iza­
cy jnem u zoryentow ania się co dó ilości osób 
Ibiorąeyich udział w Zjeździć, przygotow ania d la 
mich noclegu, ora./, u sta len ia  liczby osób życzą­
cych sobie uczestniczyć w koleżeńskim  obiadzie. 
k o m ite t o rganizacyjny u p rasza  o nadesłan ie od ­
wrotną, pocztę, zgłoszenia wzięcia udziału  w Zje­
ździć n a  ręce p . W łodzim ierza Rewisikiego, wi- 
eeppezeesa sąd u  okręgowego w W arszaw ie, Mio­
dow a 15, W ydział IV.

D ram at w szpitalu. 42-lefni W ik to r Piasecki,, u- 
rzędnik Izby skarbow ej w W arszaw ie p rzed  kil­
k u  tygodniam i zachorował na  nieuleczalną cho­
robę i z tego powodu został um ieszczony w ssspi- 
fcalu Dzieciątka Jetsus. Wobec zbliżającej się .z 
każdym  dniem śmierci chorego, żona jego 37-leŁ 
n ia  Em m a w ubiegły tygodniu  uzyskała  od loka. 
rza pozwolenie n a  stałe przebywanie przy  łóżku 
męża. um ieszczonego wi oddzielnym pokoju, 
Onętgdaj P iasecki zm arł. Cios ten  i P iasecka tek  
wzięła do serca, że w chwilę po śmierci męża, 
będąc samą. w pokoju, wyjęła butelecżk z esł&n- 
icyą octow ą i w ypiła całą jej zawartość. P ierwszy 
do pokoju  wszedł pielęgniarz Andrzej B ielaw ski 
k tó ry  stw ierdził śmidrć Piaseckiego, a  następnie 
spostrzegł s to jącą  o p artą  o ścianę .i chwiejęcą 
się wdowę-desperaitkę. P rzybyły  natychm iast le ­
k arz  dyżurny  przepłukał nafiyęhmiast, desperat- 
c« żołądek i nieprzytom ną w stanie ciężkim prze­
niesiono do tegoż paw ilonu nia oddział żeński. 
P iasecka, nie odzyskaw szy przytom ności, zm arła

Uroczyste zakończenie kursów w obozach let­
nich przysposobienia rezerw D. 0. X. V. w Roz­
toce. Dndia 18 sierpn ia br. odbędzie się w obo­
zach letn ich  przysposobienie rezerw  D. O. K. V. 
w Roztocie koło Byjtra uroczyste zakończenie 
pierw szych kursów  z następ u jący m  program em :
1) ćwiczenia połowę, 2) g im nastyka, 3) g ry  i z a ­
bawy. 4) pięciobój wojiskoiwy, 5) popisy lek k o ­
atletyczne, 6) przedstaw ienie. Rodziców .chłop­
ców 'p rzebyw ających  w obozach dyrektorów  
szkół, profesorów  i w szystkich zainteresow anych 
prosi sdę o w spółudział. Pociągi najdogodniejsze: 
osobowym w yjazd z K rakow a 22.40 (10.40 w ie­
czór), pospiesznym  w yjazd z K rakbw a 5.20 ra.no. 
Pow rót tegoisamego d n ia : w yjazd  z obozów o- 
sobowym o godzinie 22.10 (10.10 wieczór).

— o o o  —
Z ZAGRANICY

Cziczerln o procesie eserów. Bawiący obecnie 
w Berlinie Cziczerin, oświadczył współpracowni­
kowi „Vossische Zeitung" w  sprawie eserów co 
następuje: Rosyan dziwi zajęte w  tej kwestyi sta­
nowisko większej części prasy światowej, zwła­
szcza, że proces przeciw eserom wykazał ich kon­
spiracyjną działalność w łączności z polityką świa­
tową francuskiego imperyalizmu, dążącego do he­
gemonii na kontynencie. Francuskiein hasłem jest: 
„Do Berlina i do Moskwy*. Niemców chcą Fran­
cuzi osłabić konsekwentnem rozbijaniem ich spoi­
stości wewnętrznej, Rosyę zaś zapomecą działania 
soeyałnych rewołueyonistów. W procesie wyszło 
na jaw, że eserzy są tylko wykonawcami rozka­

sum ę znalazła już odpowie-
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zów Benesza, który osobiście w Genui dawał Czi- 
czerinowi zapewnienia swej neutralności. Głównym 
jednak rozkazodawcą eserów jest francuski sztab 
generalny. Proces zdemaskował eserów w oczach 
rosyjskich mas. •

Zjazdy komunistyczne. W listopadzie odbędzie 
się w Moskwie kongres 111 międzynarodówki, zjazd 
rządowej partyi komunistycznej i kongres młodzie­
ży komunistycznej.

Komisya międzynarodowej pracy naukowej w Ge­
newie uchwaliła, jak tylko okoliczności pozwolą, 
zwołać międzynarodowy kongres uniwersytetów 
zarówno rządowych, jak i prywatnych, w celu o- 
mówienia sprawy narodowego współdziałania na 
polu naukowem. Komisya zastanawiała się również 
nad tem, w jaki sposób współdziałanie uczonych 
całego świata może się przyczynić do powszech­
nego ogłaszania wynalazków z dziedziny badań 
nad gazami trującemi i rozwojem wojny gazowej.

400-letnia - roeznica L podróży naokoło świata. 
6 września w rocznicę odkrycia przez żeglarza 
Maghelana cieśniny, która została nazwana jego 
nazwiskiem oraz na pamiątkę pierwszej podróży 
naokoło świata, dokonanej przez Maghelana, rząd 
hiszpański urządza uroczystą rewię floty wojennej. 
W uroczystości wezmą udział również okręty wo­
jenne Hoiandyi, Portugalii i Chili.

Pamiętniki Lloyda Georgea. „Neue Freie Presse“ 
donosi z Londynu, że pamiętniki Lloyda Georgea 
zostały sprzedane właścicielom „Sunday Times “ 
i kilku innych pism za 90.000 funtów szterlingów.

Wypadek d’Annunzia. Z Gordone na Rivierze 
donoszą, że d’Annunzio we willi swojej Cargnano 
potknął się tak nieszczęśliwie, iż odniósł poważną 
ranę^na głowie.

R E P E R T U A R  
Opera w  teatrze im. J. Słowackiego 

Wtorek: „Halka*1.
Środa: „Zamarłe oczy*.

Teatr ..Bagatela*
Środa: Występ „Wesołej Czwórki®.

Operetka przy ul. Rajskiej.
Wtorek pop. i wieczór: „Mąż elektryczny® i „Pię­

kne Krakowianki®.

Składki
Tow. poseł Daszyński złożył na ręce tow. Szu­

wary 40.000 Mk dla- rodzin ofiar katastrofy na 
kopalni „Artur® w Sierszy. Komitet miejscowy PPS 
w Trzebini za dar ten składa tow. posłowi Da­
szyńskiemu serdeczne podziękowanie.

Z sali sądowej
Kraków 15 sierpnia.

Senzacyjny proces rzekomych 
wywiadowców defenzywy wojsKowej

(k ) Wczoraj w  sądzie okrękowym karnym pod 
przewodnictwem s. s. o. Ktimeckiego, odbyła się 
rozprawa przeciw Wojciechowi Mastalerzowi, 
oraz Stanisławowi Dyjakowi, oskarżonym o 
zbrodnię kradzieży i oszustwa. Obwinieni pod­
robili i nadali w  Warszawie slingowany tele­
gram, wysłany rzekomo przez szefa sztabu ge­
neralnego do sądu okręgowego w  Krakowie, 
oraz taki telegram z dnia 26 listopada 1921, 
potwierdzający autentyczność poprzedzającego 
telegramu.

W edług aktu oskarżenia, na dworcu kolejo­
wym w  Krakowie aresztowały w  nocy 4 listo­
pada 1921 r. organa policyjne dwóch podejrza­
nych osobników, którzy pized wywiadowcą po­
licyjnym legitymowali się fałszywymi dokumen­
tami wystawionemi na nazwsko Stanisława- 
Dęoczyńskiego i Stanisława Sobielskiego. Wkrót­
ce rozpoznano w  nich zuanycn włamywaczy 
Stanisława Dyjaka i Wojciecha Mastalerza. Po­
nieważ znaleziono przy nich narzędzia do wła­
mywania, odstawiono ich przeto do więzień sądu 
okręgowego w Krakowie. Przesłuchani przez sę­
dziego śledczego podali obwinieni, że są wy­
wiadowcami sztabu generalnego w  Krakowie, 
że od sierpnia służą w oddziale detenzywy 
i byli w Gaańsku w  ważne] misyi z polecenia 
map Pięrzchowskiego, a do Krakowa przybyli 
celem nabycia narzędzi do włamań, potrzeb­
nych im do służby wywiadowiadowczej. Sędzia 
śledczy, chcąc s prawo z. ć tłumaczenie się o j  wi­
nionych, odmosi się uo min. sura w wo sk w  
Warszawie z zapytaniem, czy powyżsi są tam 
znani i czy wysłani zostali z ramienia sztabu

generalnego, iako konfidenci do Krakowa. W  od­
powiedzi na dszedł do sądu okręgowego w  Kra 
kowie, dnia 22 listopada 1921, telegram z W ar­
szawy następującej treści: „Sąd okręgowy kar 
ny Kraków Senacka. Uorasza się o bezzwłoczne 
zwolnienie aresztowanych Dyaka Stanisława 
i Mastalerza Wojciecha, odstawionych do tam­
tejszego sądu, podejrzanych o kradzież. W ym ie­
nieni pełnią obowiązki wywiadowców przy II 
Wydz. sztabu i na polecenie tegoż wieżii za­
kwestionowane im przedmioty. Śledztwo należy 
umorzyć jako bezprzedmiotowe —  szef biura 
wywiadowczego major (podpis nieczytelny).

Wobec tego, że telegram nie nasuwał żadnych 
podejrzeń co do swej autentyczności, władze 
sądowe zarządziły wypuszczenie na wolną sto­
pę obwinionych. W  kiika godzin po wypuszcze­
nia obwinionych na wolność, nadszedł dnia 23 
listopada 1921 %o sądu drugi telegram tej treści: 
„Wymienieni nieznani, żadnych poleceń tej ka- 
tegoryi niewydawano. Major Pierzchowski rów ­
nież nieznany. Podpis pod telegramem mjr. 
Kieszkowski*. Wobec tego, że było już jasnem, 
że telegram poprzedni był sfingowany, zarzą­
dzono ponowne aresztowanie Dyiaka i Mastale­
rza. W  trzy dai późaiejjnadszedł do sądu no- 

- wy telegram z W arszawy tej treści: „Biuro w y­
wiadowcze sztab generalny. W  siad depeszy 
tutejszej z dnia 22 listopada 1921 na pismo są­
du w sprawie Dyjaka i Mastalerza komunikuje 
się, że takowa zostaia wysłana omyłkowo bez 
dokładnego zbadania i wskutek tego, że w  piś­
mie sądu mylnie wymieniono nazwisko nie­
istniejącego maj. Pierzchowskiego, zamiast Kiesz- 
kowskiego, na którego oskarżeni się powołują, 
oddział II b. W . w  Warszawie wysłał dnia 21 
listopada 1921 depeszę o zwolnienie aresztowa­
nych i takowa pozostaje miarodajna. Depeszę 
z dnia 22 listopada anuluje się. Szef biura w y­
wiadowczego*.

W obec powyższego stanu rzeczy, gdy okaza­
ło się wątphwem, które depesze są autentycz­
ne, zwrócił się sędzia śledczy dnia 28 listopada 
1921 do min. spraw wojsk, z zapytaniem, któ­
ra z tych depesz jest autentyczna, oraz o prze­
prowadzenie dochodzeń celem wykrycia autora 
sfingowanych depesz. W  odpowiedzi nadeszło 
dnia 13 grudnia 1921 pismo do sądu zaopa­
trzone po lewej stronie u góry pięezęeią sztabu 
generalnego i z podpisem szefa sztabu Sikor­
skiego, a stwierdzające, że obwinieni pełnią 
służbę wywiadowców. Pismo to kończy się 
prośbą o natychmiastowe uwoln enie areszto­
wanych i umorzenie toczącego się śledztwa.

Ponieważ śledztwo nie wykazało, aby zakwe- 
styonowane przy obwinionych narzędzia pocho­
dziły z kradzieży przeto zaniechano toczącego 
się śledztwa i dnia 16 grudnia 1921 wypu­
szczono obwinionych po raz drugi na wolność. 
Atoli dnia 19 grudnia nadeszło do sądu nowe 
pismo z min. spraw wojsk., oświadcza ące, że 
Mastalerz i Dyjak nie są Wydziałowi wywia­
dowczemu znani, że oficera o nazwisku Piesz- 
chowski w Wydziale II niema, że jest to prze­
kręcone nazwisko Kieszkowskiego, że jedynie 
depesza z dnia 22 listopada jest autentyczną, 
zaś pozostałe są fabrykatami i świadczą o tem, 
że poza aresztowanymi jest jeszcze osoba trze­
cia, która utrzymuje z nimi kontakt i potrafi 
paraliżować interwencyę.

W obec tego byto już rzeczą niezbitą, że ob­
winieni pozostają w  ściśłem porozumieniu z o- 
sobami zatrudnionemi w sztabie generalnym, 
które dokładnie obznajomione są z treścią co­
dziennej poczty, jaka do ministerstwa wojny 
nadchodzi. W  toku dalszych badań wyszło na 
jaw, że nadawcą sfingowanych depesz i pism 
do sądu jest niejaki Czarnocki, inuywiduum po­
szukiwane przez policyę kryminalną w  Warsza­
wie. Ou to w celu wydobycia z więzienia obwi­
nionych podrobił odezwę sztabu i pieczątki.

W  końcu nadeszło dnia 7 stycznia 1922, na­
turalnie sfingowane, pismo min. spraw wojsk, 
z żądaniem wypuszczenia obwinionych i ostrą 
admonicyą wystososowaną do sądu krakow­
skiego, z powodu postępowania wobec areszto­
wanych. Po odczytaniu aktu oskarżenia na roz­
prawia jawnej, przewodniczący zarzęaził tajność 
rozprawy.

Z powodu tajności rozprawy nie możemy po­
dać szczegółów z ej przebiegu. Trybunał uwol­
nił oskarżonych Dy,aka i Masialerza od winy 
i kary, poczem wypuszczono ich na wolność.

urzędnikowi wojskowemu. Akt oskarżenia za­
rzuca obwinionemu, że w październiku 1921 
jako oficer ewidencyjny przy starostwie w Chrza­
nowie, przyjął od zgłaszających się dezerterów 
Wincentego Kossowskiego i Jana Poznańskie­
go podarunki pieniężne. Nadto Figiel pobrać 
miał od innych podarunki pieniężne. Za te ła­
pówki nie oddał oskąrżony wspomnianych de­
zerterów w  ręce władz, aie wystawił im odpo­
wiednie dokumenia i wysiał do P. K, U. w  Kra­
kowie do przeglądu jako popisowych. Wczoraj­
sza rozprawa wykazała winę oskarżonego tyl­
ko co do pobrania 2000 mkp. od Poznańskiego. 
Trybunał skazał Figla na '4 lata ciężkiego wię­
zienia, oraz utratę rangi.

Stow arzyszania i zgromadzenia
Baczność malarze i pokostnicy! We czwartek 

17 sierpnia o godz, 6 wieczorem odbędzie się przy 
ul. Dunajewskiego 5, II. p., nadzwyczajne zebranie. 
Na porządku dziennym: 1. Drożyzna a obecne 
płace, 2. Otwarcie kursu dla malarzy i pokostni- 
ków. Wszyscy członkowie organizacyi malarzy, 
którzy chcą korzystać z kursu malarstwa i lakier- 
nictwa, zechcą przybyć na zgromadzenie. Kurs 
będzie wieczorowy. Sprawy ważne, obecność 
wszystkich konieczna. Zarząd.

Z ebranie L u tn i robotniczej odbędzie się we 
środę 16 sierpn ia o godz. 8 wieoz. w Związiku 
Stow. rob. D unajew skiego 5. Obecność w szyst­
kich konieczna.

Posiedzenie Z arządu metalowców odbędizile się 
w czw artek o godzinie 6 wieczór. Spraw y ważne

Zgromadzenie robotników szewskich odbędzie się 
we śrooę 16 bmk o godz. 7 i pół wieczór. Sprawy 
ważne. O liczny udział i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

r -  ■ —

Przegląd gospodarczy
Podrożenie skolei od 1 w rześnia. D nia 1 w rze­

śn ia  wchodzi w  życic podw yżka ta ry fy  osobowej 
n a  ko le jach  państw ow ych. W edług tej podw yż­
k i s taw k a  taryfow a za  1 km . w k la s ie  I I I  ń a  
p rzestrzen i od 1—200 k lin . w ynosi 10 m arek , n a  
przestrzeni od 2Ó0—3Q0 k im  8 m arek , ponad  300 
kim  6 m arek . W  k lasie  II. s taw k a  wynosi dw u­
krotna. w ysokość staw k i trzeciej k lasy , a  w k la ­
sie  I potrójną, wysokość. Podw yżka w  pociągach 
pospiesznych będzie o 50 p rocen t wyższa, n iż  w 
pociągach osobowych. Cena plafetoarty  wynosić 
będzie p ią tą  część b iletu  zwyikłego. T ary fa  b ag a ­
żow a pozostaje niezm ieniona. Ogółem podw yż­
k a  w ynosi około 60 p rocen t ta ry fy  dotychczaso­
wej.

Podrożenie telefonów f telegramów. Z dniem 1
października podrożeje abonament telefoniczny 
w raz z rozmowami międzymiastowemi o 100 prc., 
taryfa telegraficzna podrożeje o 150 proc.

Giełda krakowska z 14 sierpnia
W aiuca m a rs o w a

iató m  ijaiunotł Czeki. przekazy wptary
W aiuty I dewizy Kunno Sorisdaż diuno 1 Sprzedaż Transakcya
D o la ry  S t>Z jed 6 9 0 0  — 7 1 0 0 '— 6 9 00 -— 71 00 -— — •---

„ ka n ad . 6 8 0 0  — 7 0 0 0 -— 6S00.— 7 0 0 0 ’— ----•----
F r a u k i  Ira n c . 545"— 5 6 5 '— 5 5 0 '— 5 7 0 '— 5 6 5 ‘ —

„ beigjjs_ 520"— 5 4 0  — 5 2 0 ' - 5 4 0 ’— — w
„ szw a je 1 3 0 0 '— 1400"— 1300 - 1400  — — •—

F u n ty  sa te riin . 30  600 3 1 6 0 0 3 0 ’600 31-600 — •—
M a rk i n ie m i ec 8 5 0 9 - 8-75 9-50 8-95
K o ro n y  au s tr . — •13 —  15 - 1 2 - — 14 — 12*90

„ czesko-sł: 175 — -  1 8 5 '— 180 — 186-— 185* —
*  w ę g ie rs . 5 — 57-5 5 - - 5-75 5*50
,  d u ń s k ie 1400 — 1 5 0 0 - - 1400-— 1500"—

L e i ru m u ń s k ie 4 5 ’— 55 — 5 0 ’- 60"— — •—
L ir y  w ło s k ie 29 5 -— 3 1 0 ’— 300 — 315"— — •—
F lo re n y  h o le u . 2 6 0 0 ’— 28 00 ’— 2600  — 2800-— — ■

Ur z  dnik wojskowy oskarżony

(k; We o a , O ur> a - ■ w su ooi'- •••• o >ko.vym 
w K rakow ie poa przew odnictw em  podpułk. dr. 
Bartika rozprawa przeciwko Michałowi Figlowi,

Telegramy giełdowe
Warszawa (PAT) Giełda w arszaw ska. Milio- 

nówka trans. 1565 1575 sprzedaż 1570. 4 i pół 
proc. Tow. kred. ziem. za 100 rubli trans. —, 
sprzedaż 2’30 kupno 225. 4 i pół proc. kred. ziem. 
za 100 marek trans. 56 55 i pół. 5 proc. m. W ar­
szaw y trans. —, sprzedaż 245 kupno 240.

W aluty; Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
6950 7125, sprzedaż 6920 kupno 6880, Dolary ka­
nadyjskie trans* 6955, m arki niemieckie trans. 935 
950, sprzedaż 940.

Zurych (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 0‘70, 
Hołandya 204 i jedna czwarta, Nowy Jork 525 i 
pół, Londyn 2315, P ary ż  42‘60, Medyolan 24*20, 
Kopenhaga 113, Sztokholm 138, Chrysfyania 
90*75, M adryt 81*60, Buenos Aires 191 i pól, 
P raga  13*S5, Budapeszt 0*37 i pól, Zagrzeb 1*57 
i pól, Sofia 320, W arszaw a 0*07 i pól, Wiedeń 
0*01, Austr. korona steinpl. 0*01 i jedna czw arta.
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wCENY OGŁOSZEŃ: Z w y c z a jn e  (na o s ta tn ie j s tro n ie ) M k p . 2 o '— , w  ru b ry c e  „ N a d e s ła n e *  M k p . 6 5 ’—  w  te k ś c ie  re d a k c y jn y m  M k p . 80 '
p rze d  te k s te m  M k p . 1 2 0 .—  za w ie rs z  m i lim e tro w y . D ro b n e  o g ło s ze n ia  M k p . 2 0 '—  za s ło w o , p rzy c ze m  p ie rw s z y  w y r a z  

i. i n i l ic z y  s ię  p o d w ó jn ie . N a jm n ie js z e  o g ło szen ie  d ro b n e  M k p . 2 0 0 ’— . U k ła d  ta b e la ry c z n y  i  lic z b o w y  o 2 0 %  d ro ższy .
** D o ogłoszeń z a g ra n ic z n y c h  d o licza  s ię  1 0 0 %  —  do ogłoszeń z a m ie js c o w y c h  5 0 % .  —  O g ło s ze n ia  d ro b n e  p ła tn e  są z g ó ry .

O głoszenia przyjm uje w yłącznie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA“, Kraków, ulica Karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-86.
gdzie też, celem uniknięcia zwłoki należy skierow yw ać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Zdolnych stolarzy
do ro b ó t m e b lo w y c h  p rz y jm ie  
fa b ry k a  s to la rs k a  Jó zefa  Jo ń - 
ezego w  N o w y m  T a rg u . W ie k  
w y m a g a n y  p o w y że j 2 8  la t. 
P r z y jm ie  ró w n ie ż  2-eh  uczn i. 

803

Z g u b io n e
p a p ie ry  w o js k o w e  n a  n a z w i­
sko W a w rz y n ie c  G o d z ik , w y -  
pane p rze z  I  b ry g a d ę  A r ty -  
le ry i l D . a. c ., u n ie w a ż n ia m , 

, 799

Gatrowy
fa c h o w ie c , n a jc h ę tn ie j k a w a - j 

s le r, m o g ący  zas tą p ić  w ła ś c i- j 
s c ie lą , p o trz e b n y  z a ra z , M ie - j  
■ s z k a n ie , ś w ia tło  i o p a ł. w y - i 
N a g ro d z e n ie  w e d łu g  u m o w y

Jasło .

O      -------—n  w
Z g ło s ze n ia  A n t o n i  S z p a k ,

801

Zgubione
i d o k u m e n ta  w o js k o w e  n a  na- 
| z w is k o  M a c ią g  T o m asz  u r. w  
i r .  1897. w' K o s o w a c h , u n ie -  
I w a ż n ia  s ię . 813

SUKN?A4800.
ty lk o  M k p .

W ysyłam y w prost z fabryki p iękną dam ską 
całą suknię trykot, nadzwyczaj praktyczną, n a ­
dającą się na każdą figurę, w k o lo rach : g ra n a ­
towy, czerwony, fres, lila niebieski, różowy, 
szary, zielony, piaskowy, elek tryk t, biały, itd., 
najm odniejszy fason, pieknie przybrana , tylko 
za 4800 Mkp.

Przesy łka 400 Mkp. Przy zamówieniu 3 su ­
kien i więcej przesy łka na nasz rachunek.

W ysyłam y zaraz pocztą po otrzym aniu  n ale­
żności lub za pobraniem  (płaci się przy odbiorze).

Prosim y ad reso w ać : 777

I. ŁUBKA - Łódź I 8.
SEMINARYJNE KURSA MATURYCZNE

.P E D A G O G JU M
P ro f. J a n a  P ilc h a

su
u 1

(Kurs 1-roczny i 2-roczny)

T "
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T ’V ,i r 'T  s

l i iy  „postęp1 fiiiwicf
Spółka zar. z ogran. odpow. zwołuje

III. Walne Zgromadzenje
członków, które odbędzie się w niedzielę dnia 20
sierpnia 1922 o godz. 3 popoł. w sali Czytelni 

Robotniczej w Rakowicacb.
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1) Odczytanie piOtokołu z ostatniego Waln. Zgrom
2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1921.
3) „ Rady nadzorczej i wniosek o u-

dzielenie Zarządowi absolutoryum.
4) Podział nadwyżki. S(X)
5) Walne Zgromadzenie uchwala — w myśl prze­

pisów ustawy z dnia 7 kwietnia 1922 Nr 33 
Dz. u. r. p. poz. 265 poiączyć się z krakow- 
skiem stowarzyszeniem spożywezem „Robotnik* 
spółdzielnia zdr. z ogr. odp. na zasadzie bilan­
su połączeniowego z dnia 31 lipca 1922.

6) Wolne wnioski. . 778
Wnioski na Walne Zgrom, należy zgłaszać do

dnia 17 b. m. W razie braku kompletu następne
Walne Zgrom, odbędzie się o godz, 3*80 popołud.
bez względu na ilość obecnych. Wstęp na Walne
Zgrom, tytko za okazaniem legiiymacyi członb.

Sekretarz: Przewodniczący :
Sadowski Władysław. Guzik Wincenty

Powiatowa kasa chorych w Rzeszowie.
L, 7 4 8 /2 2 . R zeszów , d n ia  3 s ie rp n ia  1922.

Cełfem obsadzenia posady urzędnika rachun- 
kow o-adm inistracyjnego kasy, rozpisuje się

Konkurs
W ym agane: obyw atelstw o polskie, nieprzekro- 

czony w iek lat 30, egzam in dojrzałości szkoły 
średniej, jednoroczny ku rs Akaijjpinii Handlowej, 
p rak tyka biurow a. Do posady przyw iązane są 
pobory X. kategoryi płacy urzędników  państw o­
wych z 25%  dodatkiem  kasow ym , po roku nie­
nagannej siużby możliwa stabilizacya.

Podania należy wnosić do 20 sierpnia 1922 
do Zarządu kasy. Zarząd kasy.

Powiatowa Kasa chorych w Bielsku
L. 1463 /22 B ia ła , d n ia  3 s ie rp n ia  1922 .

Rozpisanie konkursu.
W  m y ś l u c h w a ły  Z a rz ą d u  P o w ia to w e j K a s y  c h o ry c h  

w  B ie ls k u  z  d n ia  28  lip c a  1922  ro z p is u je  się n in ie js z e m  
k o n k u rs  na posadę d y re k to ra  te jż e  K as y .

W a ru n k i p r z y ję c ia :
1) O b y w a te ls tw o  p o ls k ie ,
2 ) U k o ń c zo n y c h  30  la t  życ ia .
3) W ła d a n ie  ję z y k ie m  p o ls k im  i n ie m ie c k im  w  s ło w ie  

i  p iś m ie .
4) G ru n to w n a  zn a jo m o ść  u s ta w y  i s ta tu tu  o K asach  

c h o rych .
O fe r ty  w n o s ić  n a le ż y  n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  19 s ie rp n ia  

1922  w  z a p ie c z ę to w a n y c h  k o p e rta c h  z d o p is k ie m  „ O fe rta  
ua posadę D y re k to ra *  na ręce Z a rz ą d u  P o w ia to w e j K a s y  
C h o ry c h  w  B ie ls k u . P rze w o d n ic zą c y  :

J a n  H o f fm a n  m. p .

przygotowują do egzaminu dojrzałości w państw, i 
seminarjach nauczycielskich.

Nauki udzielają tylko profesorzy państw. ! 
seminarjum naucz, męskiego i żeńskiego  

w Krakowie,
Wpisy i informaeye codziennie od g. 11— 12

Kraków, ul. Szujskiego 5.

POWSZECHNE BIURO REKLAMY
JJ

20 -8 6 .

„ P R A S A ’
K R A K Ó W , KARM ELICKA 16. TEL
NAJW IĘKSZY IN S T Y T U T  D LA  P R O P A G A N D Y  
PR A SO W E J W  M A ŁO P O L5 C E . P R O W A D Z O N Y  
PRZEZ W S P Ó Ł P R A C O W N IK Ó W  RED. 1 ADM1N. 
D ZIEN NIK Ó W  K R AK O W SK ICH , a  PRZYJMUJE  
O G ŁO S ZE N IA  D O  W SZYSTK ICH  C ZA SO PISM  
W  PO LSC E  1 ZA G R A N IC Ą . S P E C Y A L N Y  D ZIA Ł  
S P R A W O Z D A W C Z Y  D LA  R E D A G O W A N IA  F A ­
C H O W Y C H  S P R A W O Z D A Ń  DZIENNIKARSKICH  
ITP. PROJEKTY A R T Y S T Y C Z N Y C H  KLISZ PRZEZ  
W Ł A S N E G O  R Y S O W N IK A . T A N IA  K A L K U L A C Y A  
CEN. W Y K O N A N IE  ZLECEŃ  SCISŁE I SZYBKIE.

m  m a

B a c z n o ś ć !

Reemigranci § Emigranci
W  miesiącu lipcu i sierpniu zezwolono znacznej ilości osobna wyjazd z Polski do Ameryki 

I Kanady.
Celem załatwienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym czasie 

zwrócić się osobiście lub listownie do naszego biura

K r a k ó w , ulica św. Marka 22 
i ul. Szpitalna 30 (Hotel Follera)

R ^ P f f l i n r a n r i  którzy wrócili do Polski nawet przed dwoma laty, zechcą zgłosić się 
n O O S i l s t j i  a l l u f y  natychmiast do naszego biura z paszportami z Ameryki, a wyrobimy 

im wizę amerykańską i wystaramy się. jlla nich o szybki wyjazd.
Pow‘lin' niezwłocznie przesłać do naszego biura swój Affidayit (papiery z Ame- 

M sllłly  ryki) i mogą być pewni, że otrzymają w najkrótszym czasie pozwolenie na 
wyjazd do Ameryki. Każde opóźnienie może narazić na utratę prawa wyjazdu, ze względu 
na ograniczoną ilość osób, mogących wyjechać w tym roku do Ameryki.
Kto nadeśie do CUNARD LINĘ, Kraków, św. Marka 22 (Hotel Pollera) swój Affidayit — 

ten w tym roku wyjsdzie do Ameryki.
Okręty nasze są największe i najszybsze na świecie. Przeprawiają podróżnych w  około 4%  

dniach do Ameryki i odpływają prawie codziennie ze wszystkich portów świata. Pasażerowie 
mają zapewnioną opiekę podczas całej drogi, otrzymają znakomity wikt i pomieszczeni są 
w osobnych kajutach na 2—4 osób.

Na naszych okrętach podczas podróży odprawiają księża 
M S Z E  K A T G U C K iE .

Bilet okrętowy kosztuje z  Krakowa do Ameryki 106 dolarów -j- 8 d o la ró w  
taksy amer. In fo rm aeye  bezpłatnie. 700

ttfedakU>x naczelny: Em il Haeekez.
Nakładem Ludowe* S p W y d a w n ic z e *  j r a m M "  w Krakowie.

ttod&ittor odpowiedzialny: flSarytra JaBteętjsiu. 
Gzcłmkaml Drukami Lodowej rr Krakowie. Dunajewskiego 5 (teł. UW®,


